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POZNAŃ, 16 września.
Podana przedwczoraj pogłoska o zagraża­

jącym ks. Biskupowi Martin wPaderborn procesie 
przed trybunałem dla spraw kościelnych względem 
złożenia'z urzędu potwierdza się niestety zupełnie. 
Westf. Volksblatt donosi, że dnia 14. b. m. 
wręczono ks. Biskupowi pismo pana naczelnego 
prezesa, w którćm go wzywa, by w przeciągu 
dni dziesięciu złożył swój urząd biskupi, w prze-, 
ciwnym razie proces ów niezwłocznie zostanie mu 
wytoczony. Byłaby przez to druga z rzędu sto­
lica dyecezalna w monarchii pruskiój według mnie- 1 
mania władz świeckich opróżniona.

Najgorszą przysługę wyświadczają austry- 
ackie dzienniki słowiańskie swoim zali- 
tawskim pobratymcom, ile razy ujmują się za 
nimi i wyrzucają Węgrom brak tolerancyi. Te- ' 
raz znowu czeskie dzienniki zrobiły taki krok 
fałszywy ganiąc ostro zarządzone przez rząd wę- ' 
gierski zamknięcie gimnazyum w Rauschenbach 
w którćm tak jaskrawo wyszły na jaw agitacye 
panslawistyczne. Ta nagana pewnie nie nakłoni 
rządu węgierskiego do większój powolności, lecz 
owszém utwierdzi go w przekonaniu, że postąpił 
sobie zgodnie z żywotnemi interesami państwa, 
zamykając zakład, w którym krzewiono najnie­
bezpieczniejsze dla Węgrów dążności. Zresztą 
w tym wypadku obrona zalitawskiéj narodowości 
słowiańskiój była wcale nieproszoną i niepożą- ' 
daną, Słowacy, za którymi tak ujmują się cze- ’ 
skie* dzienniki, nie są wcale przejęci zawiścią do 
Węgier, a agitacya antiwęgierska pomimo wszel­
kich zabiegów nie ma u nich powodzenia. Wła­
śnie sprawa zamknięcia gimnazym w Rauschen­
bach dowiodła, że agitacya panslawistyczna ma 
w przeważnój większości słowackiego szczepu 
stanowczych przeciwników. Mniejszość jest wpra­
wdzie bardzo hałaśliwą ale to wcale nie zmienia 
stanu rzeczy.

Przy zupełnym braku politycznych wiado-

mości z zagranicy zachodzi przy jedynój nowi­
nie z teatru wojny w Hiszpanii uderzająca 
sprzeczność, która zarazem nowy daje dowód, 
z jaką ostrożnością przyjmować należy doniesie­
nia z urzędowych madryckich źródeł: Londyński 
Times zamieszcza wiadomość z Hendaye o ro­
koszu wybuchłym pomiędzy republikańską armią 
północną; rokoszanie wznosili okrzyki: „precz 
z Laserną! niech żyje Moriones.“ Urzędowe źró­
dła madryckio tymczasem donoszą, że karność 
pomiędzy armią dowodzoną przez jenerała La- 
serna jest wyborną.

W południowćj części Stanów Zjednoczonych 
przyszło już do pierwszych krwawych starć, od- 
dawna przewidywanych. W Nowym Orleanie 
wydała „Liga Białych“ proklamacyą, w którćj 
ogłosiła gubernatora Kellog uzurpatorem i dopo­
mina się przywrócenia gubernatora Mac Henry. 
Należąca do ligi ludność uzbroiła się i ustawiła 
barykady i opanowała ratusz. Jenerał Long- 
street wyruszył na czele 500, po większej części 
kolorowych żołnierzy z milicyi i wszczęła się 
walka- uliczna, przy którćj poległo sześciu-oby­
wateli, a 30 milieyantów. Milicyą w końcu wy­
parto aż do Jacksonssąuare. Wojsko związkowe 
pozostało wśród tych wszystkich zajść całkićm 
neutralne, obsadziło tylko gmach celny. Guber­
nator Kellog wezwał prezydenta Gran ta, by 
w sprawie tćj interweniował.

Od kks. Lipkowskiego i Kozłowicz^a 
odbieramy z prośbą o ogłoszenie, pisma następu­
jące:

Chcąc uniknąć podejrzenia, jakoby księ­
ża, którzy adresu do Prześwietnćj Kapituły 
nie podpisali, n e stali na stanowisku chwili 
obecnej, oświadczam niniejszćm publicznie, 
więcśj sobie nneuiąc nieskalany honor kapłań­

ski, jak wszelkie inne doczesne względy, że 
jak w pierwszym adresie, odwoławszy się na 
przysięgę kapłańską, ślubowałem najukochań­
szemu Arcypftsterzowi memu dochowanie wier­
ności w dobrćj i złój doli, tak i dziś a za 
łaską Bożą do ostatniego tchu życia wierno­
ści tćj dochowam, trzymając się silnie rezolu- 
cyi z dekanatu naszego Prześwietnćj Kapitule 
przesłanćj t. j. że obowiązki me za łaską 
Bożą wiernie wypełnię.

Dnia 14 września 1874.
Ks. J. Lipkowski

z Góry ad Żnin.

Ponieważ aż do śm erci pragnę wiernie 
służyć mojemu Kościołowi św. rzymsko-kato­
lickiemu, który mi przez św. Stolicę Apostol­
ską nadał za Arcypasterza mojego Mieczy­
sława hrabiego Ledóchowskiego, więc niniej- 
szćm oświadczam publicznie, że na adres 
z dnia 7 1 pca r. b moich współbraci czci 
godnych z dekanatu Żnińskiego, z całćj du­
szy i z zupełnego przekonania się piszę.

Dnia 14 września 1874.
Ks. Kozłowicz

Ostrowo pod Pakością.

Wiar u 8 napomknął przed kilku dniami o pun­
ktach spotkania i jak oczywiście, pochwaliliśmy 
skwapliwie to jego wyrażenie, bo bardzo żywo 
pragniemy, aby mogło przyjść do uczciwego poro­
zumienia w obozie polskim. Pokazuje się jednak, 
że te kilka słów pojednawczych pochodziły tylko 
od redakcyi, ale, że statysta Wiarusówy, który 
wynalazł Drogi wyjścia, nie chce wynalazku

swego poświęcić dla wspólnego dobra i silnie się 
przy nim upiera.

Zobaczmyż odoowiedź Wiarusa, która w nu­
merach 108 i 109 wydrukowana została.

Zaraz na wstępie znajdujemy oświadczenie, 
które chętnie zapisujemy:

K u r y e r wychodzi z zupełnie fałszywego założe­
nia, iż wystąpienie nasze spowodowane jest żądaniem 
jednego czy kilku duchownych, którzy, jak mówi, z W i a- 
rusem się znoszą i materyał mu do jego wywodów 
o Drogach wyjścia dostarczają.

Możemy go zapewnić, że przypuszczenie to jest 
zupełnie fałszywe. Nie tylko, że nie z księżmi, ale a ni» 
kiem się nie znosiliśmy i nie znosimy, od nikogo infor- 
macyi nie odbieramy- bieg wypad «ów jest naszą wska­
zówką, sumienie narodowe i znajomość zasad politycznych, 
światem kierujących, naszym przewodnikiem.

Z kolei, odpowiada Wiarus na zarzut, że 
wybrał się z radami swemi w najgorszą porę:

Zarzut ten, przyznajemy, ma za sobą słuszny 
pozór — ale tćż nic więcój jak pozór. Dziwne pod 
tym względem zdarzyło nam się słyszeć zdania, dziwne 
oczywiście dla nas, którzy nie z n c z n c i o w e g o, to­
war z ys k i e go, że tak powiem, familijnego, ale 
z politycznego stanowiska na rzeczy patrzeć mu- 
simy i wedle tego, co widzimy, postępować.

Kiedyż, zapytujemy się, mieliśmy wystąpić? Któż 
nam wskaże popę właściwą? Gzy po zupełnym 
upadku, po dokonaniu zagłady?! Powiecie; że niel Więc 
może w samym początku walki?

Zastanówmy się nad tym punktem. Dla nas od 
samego początku walki nie tajno było, jaki konieo ona 
wziąść musi, jeśli rzeczy pójdą natura nym biegiem. Ale 
i to wiadomo nam było, że stanęły naprzeciwko siebie 
dwie wielkie potęgi, jakoby dwa wojska, którym gdy 
iuż do walki gotowe na stanowiskach, nie w parę prze­
kładać, żeby ustępowały, nie spróbowawszy orężnego 
szczęścia. Zapewne przyznacie sami, iż z większem niż 
dziś podziwieniem, bylibyście wtedy przyjęli glos nasz, 
pochopniój niż dziś, kiedy już siły na wpół złamane, by­
libyście głos rozumu nazwali głosem o d s z cze- 
p i e ń s t w a i zdrady! Przechwałki, widoki różnych 
sojuszów, nieznajomość nieprzyjaciela, sprawiały, że wte- 

: dy daleko mniój niż dziś i kiedykolwiek głos rozumu po- 
5 litycznigo mógł liczyć nawet na — posłuchanie, 
j M u s i e 1 i ś m y wierzyć w potęgę waszą, a nadto,
; gdyście wołali o solidarność w walce, chcieliśmy 
i wam dać dowód, że z za p r z an i eta własnych prze 
■ konać umiemy walczyć i walczyliśmy wspólnie z wami

i

prawo do nadziemskich przywilejów i przybierali 
postawę wieszczów — proroków. I Padurra nie 
uniknął tćj pokusy, jakoż widzimy tego lirnika, 
który ot tak sobe śpiewał i skromnie zaręczał, że 
jak wyśpiewa swoją piosnkę, to sobie pójdzie, wspi­
nającego się dumnie na palce i w grzesznćm za­
ślepieniu wołającego w „Przeobrażeniu:“

Mogę wskrzeszać, mogę stwarzać,
I pustoszyć i rozmnażać —
Dałeś moc mi taką może,
Jak przed wieki miałeś Boże!

Wybuchło powstanie listopadowe w Warsza­
wie i serca Polaków po całym obszarze ziemi pol- 
skićj zadrgały. Zrazu chciano się ruszyć na Woły­
niu, na Ukrainie i na Podolu, potćm postanowiono 
czekać.

Z zapałem przyjęli pierwszą wiadomość o powsta­
niu Rzewuski i Padurra, ale ich oczy nie ku Warszawie 
się zwracały Podczas gdy reszta obywatelstwa patrzała 
na zachód ku Warszawie, i chwytała ztamtądz upragnie­
niem każdą wiadomość, nasi obydwaj entuzyaści wytężali 
swój wzrok i słuch na Wschód, na stepy nad Dnieprem. 
To tćż Złota Broda zamiast skorzystać z usposobienia 
patryotów i zaraz na pierwszą wiadomość o powstaniu 
listopadowi« wsiąść na koń. ruszyć się raźnie z kozaka­
mi nadwornymi, zgromadzić około siebie wszystkie co 
gorętsze żywioły, które go od dawna za przyszłego przy- 
wódzcę wojskowego mchu narodiwego uważały, zdobyć 
sobie ną ich czele »powstańcze hetmaństwo* i rozpocząć 
na seryo ca Podolu walkę z Moskwą, — przycichł na ra­
zie. Jego głowę zaprzątnęły inne myśli, iemu się zda­
wało, że właśnie nadeszła pora, w którćj patryotyzm 
jego miał się we właśeiwój szacie objawić zdumionemu 
światu, i że jako ataman z niewoli do życia przywołanćj 
kozaczyzny, walcząc na jćj czele i zwyciężając w soiu- 
szu z Lachami, zmazę winę ojca za udział w Targowicy, 
i okryje się nieśmiertelną sławą. Nie inaczćj przedstawiał 
sie ten moment i »kochanemu Tomaszowi“. Przecież 
wszystko, co powinno było nastąpić, połączenie i pogo­
dzenie „bnńczuka kozackiego z białym ptakiem Lachów*, 
będzie musiał każdy zawdzięczyć tylko jego całorocznym 
trudom, jego wędrówce, śpiewom i opowiadaniom wnu­
kom wolnych niegdyś przodków od Kizy Kermanu po 
bieg Desny i od brzegów Dniepru po daleki Kubań. Oby» 
dwaj zapaleńcy, że szkoły Byrona, nie liczyli się natural­
nie z reainemi stósunkami i zdało się im na prawdę, że 
krwawe rany, które dłngoletniemi wojnami zadały sobie 
nawzajem Polska i Kozaczyzna, dadzą się od razu jedno- 
rocznćm śpiewaniem i opowiadaniem zabliźnić i uleczyć!.. 
Mijał tydzień po tygodniu a wieść żadna nie nadchodził* 
o ruchu choćby najmniejszym Kozaczyzny jako Kozaczyzny, 
o ruchu ludowym w siedzibacłfdawnych Siczy, Niżu i Za- 
poroża, z którego mógłby był skorzystać Rzewuski, 
wpaść weń, jako oczekiwany wybawi iel i orlim lotem na 
czele nadwornych Kozaków i w towarzystwie Padurry, 
owładnąć nim i okrzyknięty atamanem wolnemi głosami, 
pokierować nim szczęśliwie. Nie ruszyli się nawet Czarno- 
morcy nad Kubaniem... Oni jeśli tęsknili za Rzewuskim 
jako wybawicielem swoim, to z pewnością tylko w tem 
przypuszczeniu, że pojawi się między nimi na czele li­
cznego zastępu dorodnych Kozaków, dostarczy im broni 
i wszelkich zasobów wojennych, i po prostu »wybawi* 
ich z niewoli. Mijał zatem tydzień po tygodniu, miesiąc 
po miesiącu od wybuchu powstania w Warszawie a ża­
dna wiadomość nie nadchodziła o ruchu na stepach za 
Dnieprem, — buńcznk kozacki nie odpowiadał wzaje­
mności białemu ptakowi nad Wisłą. Niecierpliwość Rze­
wuskiego wzrastała, walka wewnętrzna i niepokój, które 
przebył, musiały być silne. Zmienił się w krótkim czasie,

Tomasz Padurra.
Pyśma Tymka Padurry. Wydanie posmertne 

z awtohrafiw Lwów. Nakładem knyharni K. 
Wylda 1874 z drukarni zakhdu Ossolińskich8. vol. 
str. 420.
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(Dokończenie.)
W Warszawie dał Padurra do druku Odyń- 

cowi zapewne w celu politycznym swoją Ukra­
inkę Złota Broda i w ten sposób wystąpił na szer­
szą widownią choć bez wielkiego sukcesu. Po cs 
jeździł do dalekićj stolicy, tego nikt nie wie. Pra­
wdopodobnie wysłany był przez spiskowych a do­
mysł ten potwierdza i ta okoliczność, że zabawiw­
szy krótko, powrócił na Ukrainę.

W ciągu kilkunastu następnych miesięcy na­
pisał trzy wiersze polskie „Fantazya“, „Wspomnie­
nia“, i „Przeobrażenie“, przetłómaczył także na 
narzecze ukraińskie dwa ustępy z Walenroda: 
„Pieśń Aldony“ i część z „Pieśni Wajdeloty.

We wspomnieniach, które są znowu ustępem 
z podróży Czajld Harolda po Słowiańszczyźnie, 
poeta wraca do dziejów swojćj miłości i przedsta­
wiając się w postaci młodego arfiarza, naprzód 
opowiada zawody swego serca, a potćm wędrówki 
swoje:

Przed kilku laty jakiś arfiarz młody 
Przyszedł w gościnę do zamku barona,
A choć był w kwiecie wiosennój urody,
Tkwiły już w licach jesieni znamiona.
Pan tego zamku szlachetny, bogaty,
Lubił śpiewaków jak dziecina kwiaty,
1 jak dziecina nutą się ich pieścił.
Przyjął arfiarza, na zamku umieścił,!
Zaniechał uczty i myśliwca chwałę,
I z nim na śpiewie przepędzał dni całe:
Bo milój brzmiały na zamkowym progu,
Jak w borach krzyki chrapliwego rogu.

I tu przyszła chwila odczarowania:
Ustały pieśni. — Rzadko arfiarz młody 
Przychodził potćm do zamkowćj sali...
Błądził po lasach, żeglował na wody,
A gdy pieśń jego na zamku śpiewali,
Wówczas na wieży samotnie zamknięty,
Dumał jak grzesznik lub człowiek wyklęty;
Już choiał przed kim z bólów się spowiadać; 
Byłże kto z ludzi, co choiał o nie badać?...

I cóż się stało z arfiarzem:
Jakiś podróżny ze stepów daleko 
Widział go, mówią, na wschodzie nad rzeką: 
Twarz była blada: tylko w ciemnćm oku 
Tlał ogień natchnień jak dusza w proroku, 
Kiedy na zachód zwrócił płowe lica,
Strzeliła po nich uczuć błyskawica,
I żarem duszy jego wzrok zapłonął;
Uchwycił arfę, zagrał pieśń wieżową,
Załamał ręce, na pierś schylił głowę,
I w głębi du mań pośród łez utonął.

W u nas czasy, kiedy poeci rościli sobie

a obywatelstwo sąsiednie, któremu naturalnie właściwe 
tajniki serca Zlotćj Brody nie były znane, zaledwie go 
teraz poznawało. „Coś tajemniczego osiadło na jego duszy 
i zasępiło twarz jego — powiada Jełowicki — coś temu 
orłowi obarczyło skrzydła i nie rozwinął nigdy orlego lotu". 
Jeszcze większą walkę musiał przebywać Padurra. Okro­
pny stan duszy jego daje nam choć w części poznać 
wiersz polski „Fantazye“, który na początku roku 1831 
napisal|:

Gdzie się wznosisz orle biały?
Dusza ludów jak noc głucha......
Na zimnego lodu skały 
Chcesz zaszczepić ognia ducha.

Przeszłych dziejów błyskawicą
Nie zapalisz w mchu ołtarze......
Zgasła myrra, trupem świecą 
Wypłowiałe stepów twarze 1......

W końcu obywatelstwo Wołynia, Podola i 
pogranicznych powiatów Ukrainy, nie mogąc już 
dłużćj czekać, powstało. Na Wołyniu pod wo­
dzą Karola Różyckiego, na Podolu pod wodzą Ko­
ściuszkowskiego żołnierza, jenerała Kołyszki. Rze­
wuski stawił się w obozie jenerała Kołyszki i przy­
prowadził z sobą 240 koni. Padurra z nim razem 
przybył. Marzenia Rzewuskiego już się były rozwiały, 
on co miał hetmanić Kozakom, oddał się uczciwie 
pod rozkazy Kołyszki i szefem szwadronu został. 
Kampania krótko trwała. Wskutek porażki pod 
Daszowem w dniu 14 maja, wszystko poszło w roz­
sypkę.

Rzewuskiego nikt odtąd nie widział. Czy 
zginął w bitwie, czy zamordowany został przez 
rabusiów kozackich, dość, że przepadł bez śladu. 
„Nie każdy tak potrafi“ — powiada Siemieński.

Padurra złamany na duchu i ciężką- ową 
stratą i doznanym zawodem, doświadczył jeszcze 
rozczarowania ze strony, z którćj się go najmnićj 
spodziewał. Karol Różycki okrzyk „hurra“ po­
wtarzany wszędzie w pieśniach poety, zmienił na 
inny „Sława Bohu“ a jeśli śpiewano w jego od­
dziale pieśń bojową „Ruchawkę,“ to z tekstem 
przeinaczonym.

Z czasem otrząsł się nieco z przygnębienia 
poeta, ale goryczy nie zbył. W r. 1832 napisał 
w narzeczu ukraińskićm swoje mandrywki, którym 
dał tytuł „Wędrówki“ Było ich sześć, ale tylko 
trzy ocalały -.Ukraina, Do DnipraiMan- 
d r i w e ć. Przebija w nich boleść głęboka a 
chwilami rozpacz nawet. W mandriwce Do Dni- 
pra woła poeta:

O Dnipre 1 ty sam tilki w tim lit paretwori 
Z jidnych dzerel wychodysz, w jidoym toneiz mori: 
Czomużto ja na swojich myszliw okenni 
Nihde znajty ne mohu ni dna, prystani ?......

Mandriwki były ostatnim błyskiem talentu i 
ostatnićra wysileniem poety.

W tćj epoce mieszkał w Machnówce, gdzie 
siostry jego i bracia mieli od niedawnego czasu 
dworek na własność. „Z życia ruchliwego, prze­
pełnionego ogniem poezyi i czynów przeszedł na­
gle w ciszę, spokojność i smutek głuchy.“

W wiersze, które odtąd składał, a których 
rękopisy pozostałe skąpo wydawcy dostarczyły, 
brak już ognia i zapędu i tylko jeszcze boleść 
odezwie się niekiedy rzewnym istotnie wyrazem.

Kilka lat przeszło dla zbolałego poety bez 
śladu prawie. Nie umiał ani serca uciszyć, ani 
uzacnić i orzeźwić pracą dni żywota swojego. Ste­
tryczał, odsunął się od ludzi i nawet rozgłoszono 
po Galicyi, że sobie życie odebrał.

W r. 1840 opuścił Machnówkę i zamieszkał 
w Pikowie na Podolu u Piusa Borejki, marszałka 
powiatu Winnickiego, który mu dozór dorastających 
synów powierzył,

W r. 1842 księgarz Jabłoński we Lwowie 
ogłosił bez pozwolenia autora zbiór jego poezyi. 
To zniewoliło niejako poetę, że w r. 1844 udał 
się do Warszawy, aby tam część utworów swoich 
wydrukować.

W Warszawie zabawił kilka miesięcy nie wi­
dując nikogo; znosił się tylko z księgarzem Glflcks- 
bergiem, swoim szkólnym kolegą i tak przyszło 
do wydrukowania niewielkiego tomiku pt.: Ukra- 
inky z nutoju Tymka Padurry. Mu­
zykę dorobił był Karol Lipiński. Cenzura wiele 
mu rzeczy przekreśliła, musiał tćż niejedno z po­
wodu jćj wymagań odmienić.

Mały zbiorek Padurry dobre znalazł przyję­
cie, tylko go organa rosyjskie, niechętne jego pol- 
skićj tendencyi, dość ostro zaczepiły.

Poeta jeździł do Częstochowy, szukał tam 
kosztowności przysłanych niegdyś przez hetmana 
Teterę i znalazł jego buławę, zapisaną jako dar 
Cieciury.

Powróciwszy na Ukrainę, znowu osiadł w Ma­
chnówce nie zamykając się przecież jak pierwej. 
W tćj epoce życia swego odwiedzał przyjaciół, ba­
wił całe tygodnie w Slawucie u księcia Romana 
Sanguszki, który był powrócił ze Syberyi z utra­
conym słuchem, wszelako ofiarowanego sobie, do­
żywotniego mieszkania w dobrach książąt Sangu­
szków, przyjąć nie chciał.

W niespokojnym roku 1848 wygrał na lote- 
ryi kilkanaście tysięcy złotych i wyjechał za gra- 
nieę. Był w Pradze podczas zjazdu słowiańskiego 
ą do Pawła Szafarzyka wierszyk w narzeczu ukra­
ińskim napisał.

Z podróży swojćj i z różnych objażdżek po­
wrócił znowu na mieszkanie do Machnówki.

" W czasie wojny krymskićj krzątali się nie­
którzy; by wywołać ruch w Kozaczyznie. Myśl ta 
orzeźwiła na chwilę Padurrę, ale rychło ochłonął. 
Przypomniała mu się klęska pod Pułtawą i opu­
ścił ręce.

Ruch wszakże ludowy, na wskróś antimoskiewski, 
w którego powodzenie Padurra nie wierzy!, przyszedł 
niebawem w rzeczy samój do skutku i przybrał nawet 
chwilowo rozmiary, które w r. 1830/1, gdy taki Rzewu­
ski go oczekiwał, mógł był wydać wcale inne rezultaty. 
Gromady wieśnlactwa w okolicach naddnieprzańskich rn-



staliśmy porówno z wami w walczących szeregach, |o i!e 
■ił starczyło — i póki walka nie ‘zamieniła się na isto­
tną rzeź. -T,

Gdy przygotowywano prawa majowe, my się nie 
cofnęliśmy od walki, gdy je przeprowadzono, ubolewali­
śmy nad tóm porówno z całym światem katolickim i pol­
skim, gdy ks. Arcybiskupa wzięto, do więzienia jeszcze 
nie okazaliśmy zwątpienia o sprawie, i — gdy się rozpo­
częło ryczałtowe gromienie sług Kościoła, zabieranie je-

?o majątku, gdy nietylko Kościół, ale i naród moralnie 
materyalnie ponosić zaczął najdotkliwsze straty, a wy 

mimo to nie sposobiliście się do zawieszenia broni, tylko 
bądź co bądź, wszystko na jednę postawić zamierzyliście 
kartę, wtedy nadeszła ohwila, w którćj musieliśmy 
się odezwać, jak każę roznm polityczny i inte­
res narodowy. Gdy jedna strona widocznie godzi 
w to, żeby całe duchowieństwo w danym razie zniwe­
czyć, a-druga okazała gotowość przyczynienia się do tój 
zagłady przez niewczesny i zbyt zaczepny opór, 
wtedy dopiero się odezwaliśmy. Mog 1 aż być stó- 
■ owniejsza chwila?

Przytoczyliśmy ten cały bałamutny wywód, 
żeby nasi czytelnicy zobaczyli, jakto polityk Wia­
rus o wy traktuje kwestye podobne.

Wiarus, który sobie rozum polityczny w u- 
czuciu zadowolnienia z własnćj przenikliwości, 
windykuje i przyznaje, nie chce zrozumieć, że w 
walce kościelnćj nie chodziło nigdy o spróbowanie 
szczęścia, tylko o dopełnienie obowiązku i że ten 
obowiązek nis zmienia się wedle szans walki, tyl­
ko zawsze ten sam pozostaje. Niedość na tóm, 
Wia rus daje już za przegraną. To trochę za- 
wcześnie. Rewolucya francuzka obaliła ołtarze 
i uwięziła Piusa VI, Napoleon I kazał Piusa VII 
porwać i trzymając go pod ręką w Fontaineblau, 
układy z nim niby prowadził. Ludzie usposo­
bień Wiarus owych, bo tacy zawsze byli i za­
wsze będą, uważali, że wszystko stracone i radzili 
się poddać. Pins VI nie usłuchał i umarł na wy­
gnaniu, ale prawdy nie zdradził, Pius VII wrócił 
do Rzymu i obchodził tryumf Kościoła.

Że Wiarus porę źle wybrał, to rzecz jasna 
jak słońce. Przed wybuchnięciem sporu mógł roz­
wijać swoje teorye i radzić, aby walki nie rozpo­
czynano; dziś kiedy walka toczy się już na dobre, 
jego trąbienie na odwrót jest, jakeśmy już powie­
dzieli, tylko okrzykiem sauve qui peut i ni­
czćm więcój.

Na Czele drugiego artykułu Wiarusowego, 
znajdujemy taki wywód:

Kur y er Poznański tak pisie o W i a r u s i e : 
„Do dziś dnia nie wiemy wedle jakiéj logiki, czy kate 
chizmowéi katolickiéj, czy bezwyznaniowój, czy bałamu- 
tno-liberalnśj, chce rzeczy traktować i dla tego dysku- 
sys z nim taka trudna.“

Otóż my rzeczy traktujemy wedle» logiki polity- 
tycznój i powiedzieliśmy to bardzo wyraźnie na wstępie 
naszego VI artykułu, który K u r y e r przedrukował, 
jednakże właśnie z opuszczeniem pierwszego nstęou, do 
którego my wielką wagę przywiązujemy. Nieszczęści nam 
się : K u r ÿ o r, który tak skwapliwie przedrukowywnje 
nasza artykuły, już kilkakrotnie przemilczał to, co wła­
śnie stanowisko nasze najdobitniéj malujê. Twierdzenie 
nasze, że stoimy na stanowisku politycznem, narodowo- 
politycznem, p iskiem, właściwie obala od razu wszyst­
kie zarzuty, któremi przeciwko nam walczą. Interes ma- 
teryalny i moralny narodu naszego, to nasz sztandar.

Wyrazy „logika polityczna“ albo „interes 
materyalny i moralny polski1 brzmią dźwięcznie, 
lecz nic nie znaczą i są tylko okazałemi ogólnikami. 
Kiedy się przychodzi do praktyki i zastóso wania, 
trzeba koniecznie szczerze i jasno wypowiedzieć, 
czy logika polityczna Wiarusa i interes kraju,

szyły się w maren r. 1855, zorganizowały się formalnie,. 
urządziły warty włościańskie, oddały zarząd spraw gmin- ' 
nych starszym wiekiem, powięziły miejscami lub zniewa­
żyły popów i czynowników, ogłosiły zniesienie pańszczy­
zny | „Kozaczyznę czyli wolność," zawiadomiły o wszyst- 
kiem dwór dziedzica, któremu oświadczyły, że nie m ają 
przeciw niemu żadnćj urazy i domagały się ta i owdzie 
od szlachty, która się! zachowywała biernie i milcząco, 
ażeby stanęła na ich czele. W Kijowie powstał popłoch 
niemały, większy daleko w Petersburgu, zkąd posypały 
•i, surowe rozkazy, żeby bunt chłopski niezwłocznie 
w samym zarodzie jeszcze uśmierzyć. W Białocerkiew- 
szczyżnie bowiem zamienił się około Wielkanocy w ist­
ne powstanie, które prawie 14 dni trwało. Lud prosty 
zgromadził się tam w liczbie 8000, choć nieuzbrojony ani 
w broń palną, ani sieczną, obozował po prostu w polu i 
domagał Się od dowódzcy kolumny rosyjskićj, która nad­
ciągnęła, „woli — woli." Otrzymał tóż od niego wolę, 
ais moskiewska — z dwóch armat i kilku tysięcy ostro 
naładowanych Karabinów. 600 z obozujących padło tru­
pem, drugie tyle rannych pokryło pole, 700 ujęło wojsko 
■ reszta nciekła. Pojmanych zaprowadzono do Biało- 
cerkwi i batożono. Na wszelkie znęcania się i pytania, 
zadawane przez komisyą śledzcą, odpowiedział w końcu 
włościanin, uważany za naczelnika: Ne ma szczo howo- 
ryty. W trydciat perszom hodu my buły durni, szezo 
z panamy ne' stały, a teper pany durni, szczo z namy ne 
derżały.

Wiersz Padurry H e t m a n y napisany w 
grudniu 1854 z powodu, że go naglono, aby da­
wną pieśń zanucił i porwał serca do czynu, poka­
zuje. zniechęcenie. Oto jedna zwrotka :

Za hodyn kilka — a czas uchodyt,
Kinczyłyś czestnym w bezstawi...
Wse nas senrałes... no sonce wschodyt,
Tak nam sebodyło w Pułtawii!

Wier3z ten wedle zdania wydawcy pism Pa­
durry, jest ostatnim, jaki wyszedł z pod pióra 
poety. Żył on jeszcze lat 17, ale już z całćj onćj 
części Jego życia żadnćj pieśni nie pozostało.

Za to zajął się pracą innego rodzaju; ułożył 
obszerne historyczne przypisy najprzód do Ukrai­
nek a potćm do dumek i powoli sposobił nowe 
zupełne wydanie swoich wierszy. Liczył na przy­
jaźń Gliicksberga, ale księgarz warszawski odmó­
wił w roku 1860 podjęcia się druku. Wtedy roz­
miłowany w dawnych swoich notatach i wypisach 
poeta złożył kilka „Obrysów* historycznych, przed­
stawiających pobieżnie ale w pewnćj całości prze­
szłość kozaczyzny. Najciekawszego może ,,obrysu“ 
O rzezi humańskićj nie dokończył. Równo­
cześnie tłómaczył dzieło p. de Custine o Rosyi 
i próbował dodatkami je uzupełnić. Nie mogąc 
wydać wszystkich pism swoich, szukał przynajmnićj 
nakładzcy na „Obrysy.“ I tu mu się nie powiodło 
do ty.la, że tylko jeden „Obrys“ Jan Mazepa 
ukazał się w bibliotece Ossolińskich w roku 1854 

Wartość historyczna tych szkiców jest prawie 
żadna. Gorący w nidi patryotyzm, ale stronni­
czość wyraźna, pojęcia fałszywe i brak wszelkićj 
krytyki historycznćj. Autor ludzi i rzeczy wysta­
wia sobie nie tak, jak były, jeno tak, - jak mu je 
fantazja rysuje. Zebrzydowski wielki dlań boha­

tak jak proponowany przez niego, oparte są na 
katechizmie katolickim, lub tćż katechizm ten na 
bok usuwają.

Wiarus pisze:
Największa wrzawa powstała na nas o owo mnie 

mane zerwanie z Rzymem, które przeciwników naszych 
pociągnęło do tylu śmiertelnych grzechów, gniewu i po­
niewierania bliźniego.

Tylko wyraźna zla wola mogła nas posądzić o chęć 
zerwania tysiącletnich więzów religijnych; to tćż z tej 
strony nie będziemy się bronili, zwłaszcza, że i „Kuryer“ 
nareszcie nam przyznaje, że ni e ehcemy wyjść po 
za obręb prawo wierno ści.

Zerwanie owo rzucone na alarm i skutkujące 
przewybornie, jak już tylekrotnie rozwodziliśmy, ogranicza 
się na pozyskanie samodzielnego zapatrywania 
i stanowiska politycznego.

Jak z Londynem, Paryżem, Wiedniem, Konstanty­
nopolem itd., tak i z Rzymem nie tyle pragniemy, ale 
chcąc nie chcąc musimy zerwać politycznie tj. nie mówiąc 
już alarmująco, musimy się przekonać, że byt naszego 
narodu nie polega na nadziejach zakładanych na politykę 
zewnętrzna, jeno na wartości i dzielności wewnętrznćj. 
Już dzięki Bogu dziś nie dutamy ani w Francuzów ani 
w Turków, pozostała nam jedna tylko jeszcze błędna 
nadzieja p oli ty czn a w Rzym.

Nadzieja ta nie wyszła bynajmniéj z Rzymu. To 
nasi agitatorowie i politycy kościelni od bardzo dawna 
i niby to w interesie utrwalenia wiary, — jakby wiara 
potrzebowała takich kruczków — wmawiali w nas, że 
cala przyszłość zależy od Rzymu i dla tego tak grun­
townie wpoili w lud przekonanie fałszywe, że Polak 
a K a t o 1 i k to jedno; dla togo to nawet w duchownych 
młodych wpajają pojęcie, że nie mają polskiój ojczyzny, 
bo ich ojczyzną jest kościół i Rzym.'

Jeżeli przyznajemy chętnie, że skoro już raz poję­
cie polskości i katolicyzmu zlano w jedno, w dzisiejszćm 
położeniu rzeczywiście w wielu punktach obostronne in­
teresa się łączyły, p ók i kościół nasz miał więcej 
swooody, to z drugićj strony słuszna pobiera nas obawa, 
że skoro kościół przez nowe prawa niechybnie zostanie 
u nas zgermanizowany, zjednoczenie tych pojęć 
wyjdzie nam na rychlejszą zgubę.

Rozerwać je trzeba, a przynajmniéj rozrywać 
zwolna, nie bałamucąc już dalćj umysłów ludu ich jedno­
czeniem w słowie i praktyce.

Czyż to jest odstępstwo od wiary? od kanonów 
itd.? Czy zerwanie, o jakiem tu mowa, nie jest najslu- 
szniejszćm żądaniem? Zdaniem naszém dzisiejsze ducho­
wieństwo, przeważnie jeszcze patryotyezno, nie mogłoby 
nerodowi większćj wyświadczyć przysługi, jak budząc 
samowiedzę polską i wyjaśniając ludziom, co je'st 
polskość a katolicyzm, co narodowość a co 
wyznani e.

Każdy nam przyzna, że agitatorowie polityki ko­
ścielnćj, w ostatnich zwłaszcza czasach, Polskę przedsta­
wiali jakoby jaki wikaryat Rzymu, na coby się tylko 
wtedy zgodzić można, gdyby to Polsce na korzyść wy­
chodziło. Tymczasem ani Polska ani Rzym z tego niema 
koizyści, — i gdzież tu polityka?

Jak widzimy Wiarus mówi o zerwaniu po- 
lityezném z Rzymem i tu, jak każdy przyzna, wo­
juje po prostu z wiatrakami, bo u nas nikt nigdy 
nie zalecał aliansu politycznego z Rzymem i nikt 
nadziei wskrzeszenia Polski w takim aliansie nie 
upatrywał.

W Rzymie jest Namiestnik Chrystusowy, 
Głowa widoma Kościoła, Papież, dla którego pra­
gniemy władzy doezesnój, aby miał niepodległość 
potrzebną mu do kierowania sprawami kośeiel- 
nemi całej społeczności katolickiej. Węzły nasze 
ze Stolicą Apostolską, węzły ścisłe i konieczne, 
to węzły religijne a nie węzły polityczne. Twier­
dzić, jak twierdzi Wiarus, że polscy agitatorowie 
i politycy kościelni wmawiali, że cala przyszłość 
zależy od Rzymu, jest po prostu bałamuctwem. 
Wymysł to, na którego poparcie nikt nie zdoła

ter, a wszyscy zwolennicy pojęć monarchicznych, 
ludzie bez czci i wiary. Zresztą „Obrysy“ pisane 
są z życiem i potoczyście. w

i Padurra bawił ciągle w Machnówce i mało 
kogo widywał. Pod koniec życia swojego odwie­
dzał tylko Maryana Wasiutyńskiego w sąsiednim 
Koziatynie.

Pan Wasiutyński tak nam maluje zewnętrzną 
postać Padurry w ostatnich latach:

Był wzrostu więcój jak średniego, szczupły i szy­
kowny; czoło miał wzniosłe, twarz ściągłą, bladą, omal 
ospowatą, lecz przytćm poważną i smętną, oczy ciemne, 
przenikliwe, spojrzenie znaczące, pełne spokoju i tę­
sknoty, chód lekki, głowę nieco na kark pochyloną. 
W ubiorze był staranny, w pożyciu łagodny, w stósun- 
kach domowych delikatny, dla kobiet uprzejmy. Pamięć 
posiadał wyborną, w opowiadania był zajmujący i nie­
wyczerpany, gdy miał humor po temu, mówił wyraźnie 
i płynnie. Pracą chętniój się zajmował w lecie niż zi­
mowa porą; z natury marzyciel, wyobraźni silnćj, serca 
czułego, umysł miał skłonniejszy do medytacyi, niż do 
zajęcia spraw rzeczywistego życia.

W roku 1866 przejeżdżał Padurra z Marya- 
nem Wasiutyńskim przez miejsce urodzenia swego 
Ilińce, wstąpił do kościółka, gdzie poznał tę samą 
kadzielnicę, którćj za lat pacholęcych używał z Se­
werynem Goszczyńskim przy obrzędach i zwiedził 
dworek, w którym na świat przyszedł i pierwsze 
gwoje lata przjpędził.

Domek, pisze p. Wasiutyński, był już w ruinie, 
brzezinka spustoszona, wałęsał się po nićj dziad jakiś 
stary, zbierając suche gałęzie. Dziwnym trafem spotkał 
się po latach pięćdziesięciu pan z dawnym sługą; dziad 
ów za pacholęctwa swego był w usługach przy ojcu 
Tomasza. Na pamiątkowym kamieniu, gdzie biesiadowali 
ostatni król z ostatnim wojewodą, usiedli obaj, gwarzyli, 
— starzec odszedł z wiązką gałęzi, poeta marzył, zapła­
kał. Bj ło to pod wieczór, dzwon z pobliskiego kościoła 
ozwał się na Ave-Maria, a uderzał Reąniescent tylu lu­
dziom, czynom, nadziejom! I miejsca, i rzeczy i Indzie 
mają często swe dziwne losy...

Siostry i bracia poety byli wszyscy pomarli, 
sam pozostawszy na świecie, sierocy żywot w osta­
tnich latach pędził. W lecie w roku 1871 odwie­
dził go jeden znajomy, któremu wszystkie swoje 
rękopisy powierzył z prośbą, aby się o ogłoszenie 
ich drukiem postarał. Niedługo potćm w domu 
p. Wasiutyńskiego, w Koziatynie, w dniu 20 wrze­
śnia, a więc właśnie trzy lata temu, życie zakoń­
czył. Pochowano go na parafialnym cmentarzu 
katolickim w Machnówce Murowanćj.

Takie były przygody długiego żywota Toma­
sza Padurry.

Wydanie obecne pism jego jest o ile można 
zupełne. Ten, któremu powierzył literacką spu­
ściznę swoję, szlachetnie się wywiązał z położonego 
w nim zaufania, środków dostarczył i znalazł sta­
rannego wykonawcę zamiarów swoich. W grubym 
tomie, który wydrukowany został we Lwowie 
i który pod względem typograficznym mało zosta­
wia do życzenia, znajdujemy „Ukrainky“, „Dumy“, 
„Mandrywky“, „Burłaczky“ i „Monhełky“, „Różno-

ani faktu ani słowa przytoczyć.
Co się zaś tyczy przekonania, że Polak 

a katolik to jedno, istnieje ono od wieków i nikt 
go wpajać w umysły ludu nie potrzebował. Prze­
konanie to zresztą od wielu nas złego uchroniło 
i gdyby przyjaciołom Wiarusa udało się je 
wykorzenić, mogliby sobie śmiało powiedzieć, że 
most dla germanizacyi zbudowany.

Wiarus spieszy się zrywać z polityką 
rzymską z obawy, że Kościół przez nowe prawa 
niechybnie zgermanizowany zostanie. Dla nie­
pewnych. następstw, które, mamy nadzieję, nigdy 
się nie ziszczą, poświęca rzeczy wielkie i święte, 
to trochę lekkomyślnie. Niegodzi się nigdy w przy­
puszczeniu pożytków jakichś, uciekać do środków 
niebezpiecznych, non sunt facienda mała, ut 
eyenian t bo na.

Malutką potwarz dodaną ku okraszeniu ca­
łego wywedu, iż w młodych duchownych wpajają

Sojęcie, że nie mają polskiój Ojczyzny, bo ich 
jczyzną jest Kościół i Rzym, możemy śmiało 

zostawić bez odpowiedzi.
Wiarus utrzymuje, że mu czynimy zarzut, 

jakoby pochwalał prawa majowe. To zupełna 
omyłka. Pochwalać ich nie pochwala, tylko im 
drogę toruje. Prawda, powiada on:

Ten, kto ulega konieczności i przemocy w stó- 
sowną chwilę, bynajmnićj praw swych się nie pozbywa, 
a co się dziś traci przez rozsądne ustępstwo, jutro od­
zyskać można, lub przy pierwszśj lepszćj sposobności. 
Czy to raż Kościołowi się wydarzyło ?

Powtarzamy Wiarusowi, żc takich rzeczy 
na na swoją rękę robić nie można. Sam on czuje 
słabość swoich argumentów, bo zaraz dodaje:

Ale karność kościelna ?! Cóż ma poci ąć ducho­
wieństwo, kiedy Biskupi ustąpić nie chcą, cóż mają po­
cząć biskupi, kiedy im z Rzymu ustąpić nie pozwalają ? 
Karność tę bardzo pochwalamy, szanujemy ofiary, które 
dla nićj duchowieństwo przynosi, potępiamy każdego ort- 
szczepieńca przechodzącego do obozu nieprzyjaciela, ale 
czyż wzgląd ten zwalnia nas z obowiązku wypowiedzenia, 
że źle się‘dzieje? że jeśli złego usunąć nie możm, to 
przynajmnićj unikać go trzeba, nie ściągać koniecznie na 
siebie następstw groźnych praw. A czyż nie przyznają 
nam politycy Kury er a słuszności, jeśli postawimy 
twierdzenie, że lekkomyślnie i umyślnie w wielu r.»zach 
się narażano — niby dla obrony przez „męczeństwo, za 
co odpowiedzialność spada tylko na fanatyznjące pisma 
kościelne. Przeciwko takiój taktyce wyraźnój pism tych 
i agitatorów, nic było innej rady, jak nowy podnieść 
alarm — i otóż zjawił się wiec duchownych, czyli t. z. 
schizma. Tak, wy nas pesądziWcie o odstępstwo od wiary, 
o walkę z religią, a my tylko walczymy rozumowaniem 
i fortelem przeciwko smutnemu zaślepieniu, które nie wi­
dzi, że prowadzi wroga dalćj, niż sam choiał. Już sam 
sposób, jaki naazą „schizmę“ poruszyliśmy i traktowa­
liśmy, powinien byl przeciwników naszych bardzo rychło 
pouczyć o naturze naszego zamiaru, którego zresztą ani 
czynem, ani sł -wem nie poparliśmy, litując się tylko nad 
sprawionym popłochem, który jak i cale wystąpienie na­
sze obliczony głównie na wj wołanie fermentu umysłowego 
i rozbicia grozy, w którćj spółeczeństwo cale trzyma 
garść agitatorów kościelnych i polityków — bez poi tyki. 
W jednym tylko przypadku liczyliśmy na możliwość 
praktycznego skutku wiecu, tj. gdyby ci, co tak mężnie 
i prawowiernie przewodzą w walce, sam! rzecz tę pod­
jęli i poprowadzili do ceiu praktycznego, nio naruszając 
w niczćm karności kościelnej. Lepićj, że przewodzący 
okażą dobrą chęć ratowania ogółu, jak, żc z dołu dążenie 
do ratunku wybijać się będzie nieraz przez smutne ob 
jawy i następstwa. Ale jeśli to v szystko jest niemożebne, 
wcale się nie upieramy przy wiecu , nam wystarcza i to, 
że z większą otwartością konfratrowie porozumiewają się 
prywatnie, porozumiewają się nawzajem, jak unikać wszel-

śti“, które obejmują wiersze polskie, cztery „Obrysy ‘ 
historyczne po polsku, z opuszczeniem zaczętego 
„Obrysu“ piątego i „Przypisy“ do ukranek, dum 
i obrysów. Wydawca zachował nawet dawne przy­
pisanie księciu Romanowi Sanguszce i dwie kró­
tkie przemowy z dawniejszych czasów. Nic dość 
na tćm, obok wierśzy w narzeczu ukraińskićm, 
położył jeszcze tłómaczenie w języku polskim, 
przez samego Padurrę dokonane.

Czy istnieją inne jeszcze jakie utwory poety ? 
Oto, co w tćj mierze w rozprawie wstępnćj znaj­
dujemy:

Czytelnik zapyta zapewne : a gdzież romans poe­
tyczny „Karóla?“ gdzie poemat w rodzaju „Don Jouana“,
Byrona? gdzie „Dnsżenk»“ podobna z układu — do gre 
ckićj powieści o Psyche ? o którćj Przyjaciel ludu 
w r. 1837 zapewniał, że „przed niewielu laty wielkie 
sprawiła wrażenie ną Rusi,“ gdzie poemat, czyli powieść 
niepospolitych piękności w polskim języku napisaua p. t. 
„Kudak?“ gizie wreszcie poemat w rozmiarach nie sanićj
obszernych „Podróż Czajld-Harolda po Slowiańszczyznie?1 
Wszak i takie rzeczy miał Padurra pisać i to jeszcze

szego
masy rękopisów i brulionów poety wydobyć można było, 
daliśmy w mniejszćj edycyi, w wiadomości zaś o jego ży­
ciu i pismach zanotowaliśmy skrupulatnie ślady zatraco­
nych lub wydartyeh utworów, które w rzeczy samćj mu- 
siał mieć w tece, i tu i owdzie wspomina o nich. Lecz 
wzmianek lub wzmianki o „Karolu,“ „Don Jouanie.“ By­
rona, „Duszence,“ „Kudaku“ i o „Podróży Czajld-Herolda 
po Slowiańszczyznie1, nie znaleźliśmy żadnćj, ani na kilku 
spisach do tych i owych utworów różnemi czasami przez 
Padurrę własną ręką pisanych, ani gdziekolwiek indzićj . 
Pan Maryan Wasiutyński zapewnił W. Przyborowskiego, 
że poemat „Kudak“ razem z niektóremi innemi rękopi­
sami skradziono Padnrze r. 1818, gdy był za granicą. 
„Ta strata — dodaje — bolała go całe życie, i nie mógł 
o nićj bez serdecznego żalu wspomnieć; natchnienia bo­
wiem poetyczne nie przychodzą na zawołanie, na rozkaz, 
a raz zaginione powtórzyć się nie mogą.“ My, powta­
rzamy to raz jeszcze, nie znaleźliśmy ani o tych innych 
niby jego utworach, ani o „Kndakn“ żadnćj, najmniejszćj 
nawet wymianki w licznych bardzo rękopisach poety.

Wspomnieliśmy już z pochwalą rozprawę na- 
czalną O życiu i pismach Tomasza Padur­
ry. Widać w nićj staranie, sumienność i sąd 
trzeźwy wszędzie, nie możemy przecież powiedzieć, 
żeby autor wyczerpująco przedmiot swój traktował. 
Cała zajmująca strona krytyczno-filologiczna pomi­
nięta została. Padurze zarzucano ze strony mos- 
kiewskićj, że nie pisał poprawnie ukraińskićm na­
rzeczem; wydawca odparł pobieżnie ten zarzut, 
ale go umiejętnie nie zbił. Nie możemy także 
powiedzieć, żeby fizyognomia poety była uchwy­
cona, jak należy w życiorysie. Mamy tam jego 
popiersie bronzowe w profilu tak, jak na medalach, 
choć wydatnie narysowane, ale zimne, suche i bez 
łagodzących odcieni. To sylwetka nie portret z ide- 
alnćm zarazem i rzeczywistćm obliczem. Do por­
tretu braknie szczegółów domowego pożycia, wy­
jątków z listów, świadectw bliższych przyjaciół (co

kich starć zgubnych i wynaleść modus vivendi. Sposoby 
nie do nas należą, bo się nie znamy na waszych prze­
pisach.

To wszystko jest bardzo pocieszające a Wia­
rus, jak widoczna, cofa się ze wszystkich stano­
wisk, które był tak niebacznie i tak lekkomyślnie 
zajął.

Bądź co bądź, my byśmy woleli proste przy­
znanie się do omyłki, niźli to powtarzanie w kół­
ko, że trzeba było zrobić coś przeciwko rzekomym 
agitatorom kościelnym i przyznawanie się do ja­
kichś fortelów, fermentów i t. d.

Wiarus spuszczając ciągle z tonu, doszedł 
już dość daleko na drogach powrotu do rozsądku 
i oczywistości; niechże jeszcze pójdzie dalćj, roz­
patrzy się lepićj i przyzna, że u nas nie ma ani 
agitacyi kościelnćj, ani agitatorów kościelnych, tyl­
ko jest spokojna determinacya dotrwania do końca 
przy wyraźnym obowiązku.

Oświadcza dzisiaj Wiarus: „Nie znamy się 
na waszych przepisach“. Szkoda, że sobie tego 
pierwćj niepowiedział, boby był niezawodnie nie 
próbował przedzierać się przebojem przez prawo 
kanoniczne.

Drugi artykuł Wiarusa tak się kończy:
Jakże dziwne jest wobec postawy naszćj mniema­

nie Ku r y e r a, jakobyśmy rozstrzygali, że przyjąć trze­
ba prawa majowe. Czyz nio raz, nie dziesięć powtórzyli­
śmy, że od władzy duchownćj i duchownych zależy, jak 
daleko się posunąć można w ustępstwach koniecznych 
choćby tylko formalnych.

My niczego nie piszemy, żeby .rozstrzygać““ 
tylko wyrażamy przekonania i zapatrywania a podajemy 
je jako materyał do — myślenia.

Jeżeli zaś Kury er sądzi, że jego artykuły są 
ukazami, grubo się myli. Gdyby tak było, już ani je­
dnego księdza nie powinno być na całą Wielkopolskę, 
wszyscy powinni poszukać czemprędzój sprzeczki 
z rządem i pójść albo do więzienia albo na w y- 
gnanie.

Tak wy rozumiecie, czy rozumieliście — 
obronę Kościoła.

Obronę tę stroicie w aurolę męczenniczej nieugię- 
tości i poświęcenia, którym w każdym* pojedynczym przy­
padku bynajmnićj nie odmawiamy najwyższego szacunku 
i uwielbienia, ale systemu, który męczeństwa te z wy­
rachowaniem tworzy i wywołuje, po­
chwalać nie możemy i weń to bijemy a nie w ofiary.

Trafia nas ztąd zarzut, jakobyśmy prawdę po­
święcali poziomym względom, a zwłaszcza wzglę- 
dom‘materyalnym dla tego, że stawaliśmy w obronie 
majątku narodowego. Mówicie, że nam tylko o chleb 
clisdzi itp.

Kazałci Pan modlić się nam o chleb powsze­
dni, jako o jedno z najwyższych dóbr ziemskich, a tego 
chleba, gdy nam zabraknie, gdy wymarnięjemy, zaiste ani
"V n a n i Ał on, rrrinł-n Din rmnU-if O nn'o no -7 orfc V ¿1 ) vrr-LKościół, ani wiara nie znajdzie poia na przepsdiych dzie­
dzinach naszych. Ileż to parafii katolickich npadto jedy­
nie z powodu, że nie starczyło członków gminy, bo 
poszli z torbami. Nie wstydzimy się zatćcn wcale naszćj 
dbałości o chleb. Czasy rycerskości u nas minęły, ze­
szliśmy wszyscy na robotników, którzy resztek szla­
checkiej buty i wzgardy dla elmentarnych warunków 
pozbyć się muszą.

Nie' idzie żatćm, abyśmy dbając o interes matery­
alny, zaniedbywali morałn y. Niechże nam przeciwnicy 
stawią na to dowód.

Małoż im, gdy ostrzegamy, że okropne położenie, 
w które zabrnęliśmy, pozbawi spółeczeństwo pociech re­
ligijnych, sposobu nabywania łask niebieskich, że w cie­
mnym narodzie gotowo wyrobić niedbałość o służbę bożą 
i nauki kościelne, utorować pole komunistycznym prądom,, 
wreszcie zagnieździ odstępstwo między duchownymi a 
ogólnie zdemoralizować całe spółeczeństwo, bądź przez 
fanatyzm, bądź przez odstępstwa, słowem przez nieu­
stanne klęski moralne!

p. Wasiutyński podał, jest bardzo niedostateczna). 
Przecież coś zapełniało jego egzystencyą, musiał 
coś kochać, o coś się kłopotać, brać jakiś udział 
w tćm, co go otaczało, przecież musiał mieć jakieś 
nawyknienia, oryginalności, wstręty i pociągi. Ka­
żde życie utkane jest z trosk i pociech, z chwil 
ciemniejszych i z chwil jaśniejszych a nieprze- 
zwaną, choć nie równą płynie koleją. W długim 
żywocie Padurry napotykamy przerwy kilkunasto­
letnie tak, że niepodobna nam żywćj sobie stwo­
rzyć całości. Wydawca to może na swoje uspra­
wiedliwienie przytoczyć, że tam nie znał poety 
i że mu skąpo materyału dostarczono. Bądź co 
bądź, jakieś ślady musialy zostać na Ukrainie 
i przysłużyłby się piśmiennictwu, ktoby je staran­
nie pozbierał i ku uzupełnieniu tego, co teraz wy­
szło, ogłosił, listówby zwłaszcza szukać należało.

Boć jakiekolwiek o wartości poetycznćj wier­
szy Padurry z pism jego utworzymy sobie pojęcie, 
przyznać musimy, że był to w każdym razie i po­
eta niepospolitego zakroju i człowiek niezwyczajny. 
Przybierał się niepotrzebnie w szatę Czajld-Ha­
rolda, podróżującego niby po Slowiańszczyznie i nie­
potrzebnie kładł na twarz maskę Byrona, ale 
w gruncie żył tam gorący Ukrainiec, w którego 
duszy śpiewała przeszłość i odzywała się prawdziwa 
tęsknota, ilekroć zwłaszcza odetchnął powietrzem 
stepu, posłuchał dawnych dumek, z ludem się 
zbratał i zapomniał choćby na chwilę politycznych 
i literackich pociągów, które w nim zabiły w zna- 
cznćj mierze oryginalność i rdzą trawiącą jego ro­
dzime natchnienia okryły.

Jest coś niezmiernie smutnego, tragicznego na­
wet w losach ludzi, którzy za dni naszych poko­
chawszy Kozaczyznę, powzięli zamiar odrobienia 
tego, co zdziałał Bogdan Chmielnicki i uwierzyli 
w odrodzenie Zaporoża. Wszyscy oni doznali wiel­
kiego odczarowania, wszyscy złamani z walki wyszli. 
Najszczęśliwszy Wacław Rzewuski, ho nie prze­
żył Chwili zawodu i zginął z orężem w ręku, zgo­
nem poetycznym i tajemniczym) Mnićj szczęśliwy 
Padurra, który długie lata nie mógł się otrząsnąć 
ze zniechęcenia i wlókł śród coraz obojętniejszych 
pokoleń, żywot bez osłody i bez nadziei. Najnie­
szczęśliwszy Michał Czajkowski, którego charakter 
nie dorównał wielkiemu zadaniu, jakie mu nasu­
nęła wyobraźnia raczćj niż przekonanie i który ze 
zwątpienia przeszedł do apostazyi.

Wobec tćj pełnćj niegdyś życia Ukrainy, na 
którćj dzisiaj pusto i smutno, jak za Malczewskiego 
i gdzie nie słychać, jeno westchnienia z mogił, 
powiedzieć musimy ze śpiewakiem zgasłćj chwały 
Trojan:

Sunt lacrymae rerum.
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Wiemy i my, że „prawdy dla żadnych wzglę­
dów poświęcać się nie godzi“, dla tego też właśnie 
tak otwarcie ją wypowiadamy, narażając się na pociski 
jadowite, któremi nas ubić pragniecie źa to'właśnie, że 
za prawdę walczymy.

Nareszcie odmawia nam Kuryer prawa do wywie­
rania przez walkę tę nacisku na stronę Kościoła i każę 
wywierać nacisk na rząd.

Nie dziwimy się wcale władzy duchownćj, że 
zewnętrzne wpływy odpycha, tak robie każdy powi 
nien; ale nie idzie za tern, aby one nie miały ną nią 
wpływu.

Co się zaś tyczy rządu, — o ile to jest w siłach 
naszych —“czyż nie wywieramy porówno z wszystkimi 
Polakami, równego parcia przez to samo — że sta emy 
w najskrajniejszej opozycyi?! Dobrze też zrozumiały sta­
nowisko nasze gazety niemieckie, gdy w czasie, kiedy 
kochani bracia częstowali nas tak hojnie wspólnictwem 
z rządem, one chórem ostrzegały, aby w w> stąpieniu na» 
szóm nie upatrywano objawu nakłonienia się na stro­
nę rządu.

Niewątpliwie tedy zajęliśmy jasne stanowisko w 
obec wspólnego nieprzyjaciela, który o tyle wszelkie par­
cie, czy wasze czy nasze pomija, że uwzględniać go nie 
potrzebuje, bo jest górą a rządzi się zaiste, nie szla- 
chetnemi popędami, które nas w dziejach ns- 
szych o tyle przyprawiły klęsk, ale własnym inte­
resem politycznym.

Nie ma co mówić, rzecz jasna jak ns dłoni.
Zadnwolnienie ze siebie jest połową szczęścia 

i nie zakłócalibyśmy Wiarusowi tćj błogićj sa- 
tysfakcyi, gdyby nie konieczność przypomnienia mu, 
że co innego pisał pierwćj, a do czego innego te­
raz się przyznaje.

Krótka snąć pamięć u niego. Zrazu mówił o 
zerwaniu z polityką rzymską, o odczepieniu się od 
Kościoła i wtenczas był na stanowisku odstępstwa. 
Po tćm pisał: „Kościół nicby na tćm nie stracił, 
gdyby duchowieństwo, szukając dróg wyjścia, od­
było wspólną naradę, zjazd powszechny, na któ- 
rymby rozważyło zagrożone warunki bytu swego 
i obowiązki swoje narodowe“ — i wtedy ciągnął 
na drogi schizmatyckie.

Teraz on, co się tak oburzał przeciw Rzy­
mowi, Fuldzie i tumowi, przystaję na to, że bez 
władzy duchownćj nic rob ć nie można.

Wrócił więc mniój więcćj do dziedziny prawo- 
wierności, tylko niechże się nie upiera przy teo- 
ryach niepodobnych do zastosowania, a grożących 
rozbiciem szeregom polskim w chwili obecnćj 
i niech się szczerze weźmie do szukania punktów 
zetknięcia. W takićj robocie chętnie mu dopomo­
żemy i jeśliśmy stawili się w obronie zasad ko­
ścielnych i prawd spółecznych polskich, chętnie mu 
pokażemy w danym razie, że źadnćj doń za wszy­
stkie nam tak niesprawiedliwie czynione zarzuty 
urazy nie chowamy.

Czytamy w Gazecie Toruńskićj z daty 
wczorajszćj co następuje:

W dniach ostatnich nader ważny nie spełnił się

jeszcze, ale blizki był spełnienia i, jak tuszymy, jest 
eszcze akt kompromisu pomiędzy Dziennikiem a Ku- 
ryerem Poznańskim. Nam, którzy zawsze porozu­

mienie się stronnictw i ich organów w Wielkopolsee uwa­
żaliśmy za kardynalny jednolitój i skutecznój spraw na­
szych obrony warunek, nam mówimy, kompromis ten 
z radością wypadałoby powitać, gdybyśmy go widzieli 
jnż spełnionym.

Niestety! Podczas gdy zasadniczo kompromis ten 
właściwie, chuć nie formalnie jeszcze, już zdawał się za­
wartym, szczegół pewien znów do sporu dał powód.

Komisarz zawiadujący archidyecezyą poznańską 
z ramienia rządu pruskiego, p. Massenbach, wydał do 
księży tejże archidiecezji okólnik zapytujący, czy ks. 
N. N. uznaje obowiązek przeselania mu listów rentowych 
tworzących kapitał abluicyjny celem wypuszczenia ich 
z obiegu i czy obiecuje mu je nadesłać. — Kuryer Po­
znański uznał za najstosowniejszą, aby księża okólnik 
ten zupełnie ignorowali. Dziennik zaś powiada, że „bę­
dąc dalekim od chęci zakłócenia zgody i jednolitości 
w postępowaniu duchowieństwa“... jest przecież tego 
przekonania, „iż najlepiój byłoby, gdyby księża w spra­
wie tój czysto świeckiego znaczenia z nową admini- 
stracyą nie wchodzili w zatarg.“ Obawia się bowiem 
Dziennik, „aby w razie przeciwnym administracyi nad 
majątkiem kościelnym probostw i kolegiów nie oddał 
rząd jakiemu świeckiemu a z pewnością nie nasze­
mu żywiołowi, aby nie wyparł z tój pozycyl pierwiastku 
d chownego i rodzinnego zarazem“. „Nie zdaje 
oata się — mówi w końca Dziennik ■— rzeczą po­
lityczną rzucać i opuszczać dobrowolnie samochcąc zaj­
mowane przez nas jeszcze stanowiska. Owszćm, obo­
wiązkom naszym powinno być utrzymać je i przetrwać 
do lepszych czasów.“ Tyie Dziennik. Na co Kuryer 
Poznański odpowiada, iż „Dziennik wychodzi z myl­
nego założenia, że sprawy kościelne dzielić można na 
świeckie i czysto kościelne, gdy tymczasem 
wszystko tu jest nierozdzielne i odnosi się jio 
szeregu pojęć i zasad na jednój opartych podstawie.“ 
A dalój tak Kuryer pisze: „Zresztą któż może w tój 
mierze orzekać, czy Dziennik czy władza kościelna, 
z którą Dziennik chee iść| w zgodzie? Oczywiście, 
że ta ostatnia. Otóż możemy Dziennikowi stanow­
czo zaręczyć, że władza kościelna uważa kwestyą tę za 
kwestyą porządku k ścielnego. Gdyby według życzę 
nia Dziennika księża pozwolili sobie korespon­
dować z komisarzami świeckimi w sprawach ma­
jątku kościelnego, jjtóm samóm uznaliby złożenie 
z urzędu naszego Arcypasterza, w konsekwencyi 
zatem i ustawy majowe. Tymczasem dotąd prawa wła­
dza kościelna żadnój im do takićj transakcyi nie udzie­
liła pozwolenia.“ — Tyle Kuryer. Co do nas, uznając 
wprawdzie doniosłość względów społeczno ekonomicznych, 
któremi powoduje się Dziennik Poznański nie 
możemy przecież zgodzić się na poświęcenie zasady dla 
tychże względów, ani tóż na to, by duchowieństwu wolno 
być miało ehodzić tu samopas, każdemu z osobna wedle 
swojego uznania. Kuryer słusznie zwraca uwagę 
Dziennikowi na mylność jego założenia. Naszćm 
także zdaniem rozróżnianie spraw czysto kościelnych od 
świeckich nie jest tu na miejscu; a uznając jedynie 
kwestyą kościelną, przekonani jesteśmy, iż duchowień- 
stwn odbierze zkad należy wskazówkę jednolitego postę 
powania, — co nawet już pewnie się stało. Obszernićj 
nad tóm rozwodzić się, chwilowo nie widzimy potrzeby.

Wracając do kwestyi kompromisu między Dzien­
nikiem a Ktiryerem Poznańskim, tuszymy, że 
spór ten nie stanie się przeszkodą w dojściu do skutku 
owego pocieszającego zwrotu w wzajemnym względem 
siefcie stósunku 'dwóch pierwszorzędnych organów po- 
znaiekieh, — a pewną tego rękojmią daje nam ton 
obydwóch pism w tój polemice, ton mianowicie i z strony 
Kur jera pojednawczy. Sztandar zgody zawsze naszym 
był, jest i pozostanie sztandarem; dla tego kończymy 
wyrazem gorącego życzenia: Quod bonum, felix, faustum 
fortunatumqne sit!

Możemy Gazecie Toruńskićj udzie­
lić zaręczenia, że nas ostatnie odezwanie się 
Dziennika w sprawie okólnika pana y. Mas­
senbach, wcale nie odstręczył® i że wyrozumiewa- 
jąc, jak jest trudno wycofać się z raz zajętego 
stanowiska, jesteśmy tak samo jak pierwćj do 
kompromisu skorzy i gotowi.

Takiego kompromisu wymaga od nas poło­
żenie i dobrze zrozumiany pożytek sprawy na- 
rodowćj.

Winiliśmy tćż uczynić wzmiankę o tćm, co 
Ognisko w kwestyi spornćj między nami a 
Dziennikiem wyrzekło. Czytamy tam :

P. Massenbach, zawiadują cy majątkiem kościelnym 
Arcbidyecezyi poznańskićj, n i mocy prawa z dnia 2 
maja br. o opróżnionych biskupstwach, rozesłał do pro 
boszczów okólnik w kwestyi porozumienia się co do 
upoważnienia tyczącego się abluicyi Kuryer Pozn. 
dał w num, 203 inspirowaną wskazówkę, „żeby pismo 
przesłane odłożić ad acta, tj , żeby milczenie za -hować." 
Dziennik Pozn. uznat za potrzebę wyrazić w num. 
207, „iż najlepiój bylohy, gdyby księża w sorawie tój 
czysto świeckiego znaczenia z nową administracyą nie 
wchodzili w zatarg.“ Kuryer wystąpił w num. 207 
przeciw temu artykułowi Dziennika i wyraził na 
dzieje, że Dziennik odwoła udzielony radę.

„Los dróg wyjścia" powinien już był pou­
czyć szukających takowych, że prowadzą jedyne do za 
mięjzania i rozdwojenia, nieprzynosząeych źadnćj korzy­
ści naszym interesom społecznym i mniemamy, że prasa 
nieodbierąjąca informac-i w sprawach kościelnych naj- 
wlaśeiwiój postąpi, jeśli w zasadniczych przypadkach o- 
becnego sporu kościelne politycznego uchyli się od u- 
dzielenia rad i wskazówek.

Na przyszły poniedziałek 21 bm. wyznaczono 
JW. ks. infułatowi Brzezińskiemu tCrmin 
w sprawie ks. Goczkowskiego.

Wer miitoiy i prowwDMlm
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pąn raczył nadać 

wyż. kontrolerowi celnemu inspektorowi cła Zeu ;hner 
w Poznania, order koronny czwartój klasy, a sołtysowi 
i miejscowemu pobórcy podatków Hirsoh w Cichójgó- 
rze, w powiecie bukowskim, po wszech ą oznakę ho- 
norową.j

* Postępowanie parafian książskich, zgodne z prze 
pisami Ko-cioła rzymsko-katolickiego, niecierpliwi wro­
gów katolicyzmu; ehcieliby zatóm wmówić w świat, że 
na parafian książskich wywiera jakaś tajemnicza władzą 
silny nacisk i że tylko dla tego nie uznają p; Kubecza- 
ka za swego prawowitego proboszcza. Środki, przez rząd 
przedsiębrane, wydają się „liberałom“ za łagodne i dla 
tego pchają go, jak mogą, do gwaltowniejszy- h. W dą­
żeniu tóm odznacza się przedewszystkióm tutejsza Ost- 
deutsche Z tg. Jako nową próbkę tego rodzaju 
podyemy w dosłownóm tłómaezeniu korespondencją 
jój z Ks ąża, w wczorajszym numerze zamieszczoną. Ko 
resnondencya ta, pochodząca, jak się Ostdeutsehe 
Z t g. wyraża, „z poważnego źródła,“ brzmi:

„Odwiedzanie kościoła jest tymczasowo słabe, tem 
więcćj, że używają wszelkich sposobności, ażeby edwie- 
dząjącyeh kościół zwabić gdzieindziśj. I tak w niedzie­
lę odbyły się w bliskości dwa wielkie odpusty, 
na których się postarano, ażeby o rzuconój klątwie za­
wiadomioną została ludność ze wszystkich stron spędzo­
na. Proboszcz Kubeczak jest osobiście w trudnóm poło 
żeniu, ponieważ ksiądz dziekan gorliwie przeciwko nie 
mu występuje a ksiądz wikarynsz Bąk, w skutek odpra­
wianego od dłuższego czasu wyłącznie przez siebie na­
bożeństwa, pozyskał wielki wpływ u parafian, który tóż, 
mieszkając naprzeciwko kościoła, potrafi jak najlepiój 
wyzyskać przeciwko Kubeczakowi. Przy niejasnym stó- 
guńku kościoła w Włościejewkaeh do kościoła w Książu, 
nie jest niepodobnóm że pan Niegolewski zatrzyma; ks 
Bąka dla kościoła w Włoś<iujewkach, ażeby agitacyą 
kontynuować. Jeżeli się nie uda gminy od Kubeczaka 
całkióm oderwać natenczas nie omieszkają rozgłaszać 
coś ziego na niego i całkióm go dyskredytować Ta 
jezuicka praktyka już teraz, jak się zdaje, się rozpocze 
ła. — Ksiądz wikarynsz Bąk nie przestaje wykonywać 
funkcyi duchownych w Książu i każę nawet chować, 
pomimo że proboszcz Kubeczak cmentarz zamknął 
i klucze schował. Wiernym państwu mieszkańcom wy- 
daje się, jakoDy zbywało władzom na potrzebnój ener- 

il, gdyż wikaryusz Bąk sprawuje funkcye urzędowe, 
tóre wcale n:e są wciągane do ksiąg kościelnych, po­

nieważ te ma Kubeczak w swojóm posiadaniu Tuby 
powinny władze przykładnie w v 
stąpić, przez eoby podszczuwanie reli­
gijne raz na zaw sze ustało!“

* Pana Teckienburg, konrektora wyższój szkoły 
miejskiój w Brzegu, mianowano królewskim inspektorem 
szkólnym na powiat babimostski.

* Statystyka urzędników sądowych. Nakładem 
nadwornćj drukarni Deckera w Ber inie wyszedł temi 
dniami kalendarz pod tytułem: „Preussischer Termin- 
Kalender pro 1875.“ Kalendarz ten zawiera pomiędzy 
innemi dokładny spis wszystkich urzędników, «łącznie 
z referendaryusziiini. Podług spisu tego znajduje się 
w całój monarchii pruskićj tylko 271 asesorów i dostar­
cza w ten sposób dowodu, że przybytek sędziów nie 
pokrywa bynajmniój potrzeby W roku '870 liczono 
w państwie prnskióm 587 asesorów, w 1871 r. 493, 
w 1872 r. 417, w 1873 r. 287, 1874 r. 292 a obecnie tylko 
27!, a zatóm 21 mniój niż w roku zeszłym a 96 mniój, 
jak przed pięciu laty. Liczba referendaryuszów nato­
miast wzrosła; jest ich obecme i744. podczas kiedy 
w roku zeszłym było ich tilko 1585. W obwodzie po­
znańskiego sądu apelacyjnego zatrudnionych jest 40 
referendaryuszów a tylko 10 ases rów. Posad sędziow­
skich wakuje w pomienionym obwodzie chwilowo 6 i to 
po jednój w Poznaniu, Lesznie, Ostrowie, Szamotułach, 
Kępnie i Pleszewie; prócz tego opróżnioną jest posada 
prokuratora w Pleszewie i znaczna liczba posad rze­
czników.

* Żołnierz Biegański z 8 kompanii 46 pułku pie­
choty zbiegł z fortu Winiary w dniu 10 b. m.

* Doróżka przejechała onegdaj na ulicy Kramar 
skiój, naprzeciwko, chlebowych budek, ośmdziesięciolet- 
nią kobietę. Przejechana odniosła tak znaczne rany, iż 
trzeba ją było zanieść do lazaretu miejskiego.

* Aresztowano dwudziestodwuletniego wyrobnika, 
który dnia 14 bm. w pomieszkaniu swojóm na Chwa 
liszewie z nabitym i odwiedzionym pistoletem czekał na 
swoję żonę, ażeby ją zastrzelić. Przyznał się, że chciał 
i sobie odebrać życie.

* Wągrówoa dochodzi nas następujące 
„Sprostowanie urzędowe:

Korespondencja z Wągrówoa z dnia 12 b. m., w No. 
208 K u r y e r a umieszczona, oddala sie w niektórych 
ustępach od prawdy.

Na sedański obchód niepobiegło ze 30 chło­
pców ze szkoły katolickiój do pobliskiego lasu, lecz wy- 
maszerowała cała młodzież wszystkich tutejszych szkół 
elementarnych w najlepszym porządku pod przewodni- 
c^yciel’ > ewangelickich i żydowskich nau-

Podczas ćwiczeń wojskowych czwartój dywizyi nie 
umarło czternastu, tylko trzech żołnierzy

, i y Vytniiści w Wągrówcu zwiedził Jaśnie 
Wielmożny Naczelny Prezes w dniu 10 b. m szkoły ele­
mentarne, gimnazynm oraz kościół famy i poklasztorny,. 
a następnego dnia, 11 b. m.. kościół ewangelicki, bożnicę 
i dom sierót w mojćm towarzystwie. Z a k i a d 
Sióstr Miłosierdzia w Wągrówcu nie istnieje, tylko 
dom sierót stoi pod zarządem Sióstr Miło­
sierdzia. Z uszanowaniem

A1 b e r t i, burmistrz.“

* Na żandarma Minnigel z Swarzędza, który one­
gdaj miał do wykonania rekwizycyą w Hamerni pod 
Głównem, udarzył wyrobnik uzbrojony w kosę. Równo- 
cześnie otrzymał od kobiety tak silne uderzenie z tyin 
haczką, że upadł na ziemię, poczóm jeszcze inne kobiety 
zaczęły go obkładać szpadlami i haczkami. Wkrótce na­
deszła o tóm wiadomość do Swarzędza, w skutek czego 
udało się do Hamerni niezwłocznie trzech żandarmów, 
aresztowało tamże owego wyrobnika i 3 kobiety i odsta­
wiło do Poznania. Raniony żandarm jest obłożnie chory; 
jest jednakże nadzieja, źe s’ę wyleczy.

* W Bielewie spalił się w zeszłym tygodniu wiatrak 
dominialny. Ogień był podłożony.

* Dobra Wroniawy, w powiecie babimostskim poło­
żone a należące do hrabiego Stanisława Plater a, 
nabył na subhaścia dnia 13 b. m. administrator masy kon- 
kursowój „Teilnsa“ pan Ludwik Manheimer z Pozna­
nia za 322,090 talarów.

* Proces przeciwko ks. dr. Jażdżewskiemu i siedmiu 
wspólnikom toczył się wczoraj prze i sądem powiatowym 
w Toruuiu od godziny 11% przed południem do godziny 
2 po południu. Po dwngodzinnój naradzie ogłoszono, 
jak donosi Gazeta Toruńska, wyrok, skazujący ks. 
kanonika Polkowskiego na 50 tal. grzywien lnb trzy­
tygodniowe więzienie, p. Baszczyńskiego na 15 tal. 
grzywien lub jednotygodniowe więzienie; wszystkich 
zaś innych oskarżonych uwolniono.

* W Bydgoszczy ro począł się wczoraj targ na konie. 
Aż do południa sprowadzono nań 123 koni roboczych, 
z których 100 pochodzi z poznańskiego obwodu rejen- 
cyjnego, i 45 koni luksusowych, z których 31 dostawił 
obwód rejeneyjny bydgoski. Z machin gospodarczych 
wystawioną była tylko jedna lokomobila i młockarnia 
z fabryki bydgoskiéj Shorten’a. Po południu odbyła się 
aukcja źrebiąt, przez komitet zakupionych.

* Przedostatni numer Przyjaciela Ludu zabrany 
został z rozkazu król, prokuratoryi z powodu artykułu, 
traktującego o ks. Knbeczaku.

* W Gniewie wykryto bandę młodocianych złoczyń­
ców, w wieku od 11 do 13 lat, którzy wiole popełnili 
kradzieży zuchwałych.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 17 września, 
Piętnowanie św. Franciszka. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 38; zachód o godzinie 6 
minut 19. Długość dnia 12 godzin 37 minut.

W pa.isi historyczne. Dnia 17 września 1374 
rozszerzenie przywilejów sziacneckich pizez Ludwika. — 

660 pobi ie Moskali pod Cudnowem. — 1794 bitwa pod 
Krupczycami.
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* SSerlin, 15 września. [„Albatross.*
— Książę Alfons. — Ministerstwo rólni- 
ctwa. — Wiadomości bieżące.] O zajściu 
pod Gnetaria w północnćj Hiszpanii pomiędzy nie­
miecką łodzią kanonierską „Albatrosa“ a karlęta­
mi, zamieszcza Nordd. Al lg Z tg urzędowe spra­
wozdanie komendanta eksadry, kapitana morskie­
go Zemlsch, które się w niczćm nie różni od da- 
wnićj już podanych wiadomości. Nordd. Allg. 
Ztg dodaje ze swćj strony komentarz, że zaczepka 
karlistów charakteryzuje się jako przekraczająca 
wszelkie granice przepisów prawa ludów i stoi na . 
równi z rozbojem na publicznej drodze.(?)

Rozpowszechniona przed kilku dniami pogło­
ska o zamiarach księcia Alfonsa Asturyi na rękę 
jednćj z córek księcia Fryderyka Karóla nabiera 
przez to niejako prawdopodobieństwa, że książę 
ten przybył wczoraj rano w orszaku, z trzech ofi­
cerów złożonym, drogą na Brukselę i Hanower z 
Londynu do Berlina.

Zamianowanie pana dr. Fnedenthal mini­
strem handlu, czeka tylko za podpisem królew­
skim, który nastąpi bezpośrednio po powrocie ce­
sarza Wilhelma do stolicy. Jak słychać, przysta­
no stósownie do życzenia dr. Friedenthala na roz­
szerzenie wydziału jego ministerstwa o tyle, iż 
przydany mu będzie główny zarząd instytucyi kre­
dytowych i powszechne sprawy weterynarskie. 
Prócz tego liczą w ministerstwie szczegółowo na 
nowego ministra przy obradach nad ordynacyą pro- 
wincyonalną i nad sposobem zaprowadzenia ordynacyi 
powiatowćj w Wielkićm Księstwie Poznańskićm.

Grecki poseł przy berlińskim dworze, pan 
Rhangabć, który przybył na swoje stanowisko w 
zeszłą niedzielę, przedstawił się już u chwilowego 
szefa w ministerstwie spraw zagranicznych, pana 
Philipsborn, i złożył mu kopią swćj akredytywy. 
Po powrocie cesarza nastąpi niezwłocznie urzędowe 
posłuchanie.

Wicemarszałek drugićj Izby sejmu pruskiego, 
p. Loewe z Kalbe, spadł w czasie podróży w Szwaj- 
caryi przy przejazdzcę z osła i wybił sobie dość 
niebezpiecznie ramię.

W pałacu Radziwiłłów w Berlinie wybuchł 
pożar w nocv zzeszłćj soboty na niedzielę około 
godziny 2. Straż ogniowa niebawem stanęła na 
miejscu i potrafiła ograniczyć szkody wynikłe z po­
żaru na środkową czyli główną część pałacu, pod­
czas gdy skrzydła pozostały nietknięte. Na czę­
ści, dotkniętćj pożarem, spłonął dach tylko, lubo 
naturalnie sufity, podłogi i ściany w komnatach 
ucierpiały od wody z sikawek. Przedmioty sztuki 
i skarby nie poniosły szwanku. Jakim sposobem 
pożar wybuchł, niewiadomo.

* Madryt. [Spotkanie pod Gueta- 
ria] Urzędowy organ karlistów, Cuartel Real, 
pisze o bombardowaniu osad hiszpańskich przez 
pruskie łodzie kanonie,rskie, jak następuje:

Dnia 4 (5) b. m. stanęły obie pruskie łodzie kano- 
nierskie „Albatrosa'* i „Nautilus“, płynąc z Sebast an, 
gdzie oficerom obu statków władze cywilno i wojskowe 
miasta tego wyprawiły bankiet, na morzu naprzeciwko 
Zumaya, małego miasta portowego, w odległości dwóch 
m’l od brzegu, poczóm „Albatros»“ wysłał swą szalupę, 
na której. się oficer i óśmiu ludzi znajdowało. Przy 
zbliżeniu się owój szalupy wystrzelił żołnierz, strzegący 
wybrzeży, _ kilka razy w powietrze, ażeby dać do pozna» 
nia,. iż nie wolno lądować. Natychmiast odpowiedzieli 
ludzie w szalupie się znajdujący strzałami i powrócili 
z statkiem swym do punktu, z którego wyszli. Lecz 
prawie w tój samój chwili rzuciły baterye obu pruskich 
parowców dwadzieścia granatów na Taranz, Gnetaria 
i Zumaya i odpłynęły wzdłuż wybrzeża ku Bilbao,j.San' 
tander.. W drodze nie przestawali Niemcy ostrzeliwać 
bez najmniejszego powodu Deva, Motrico i Ondârron. 
Zajścia te konstatują naruszenie neutralności przez obce 
mocarstwo.

TfeiKCmAMFY»
Praga, 15 września. Podczas dzisiejszćj 

uroczystości otwarcia sejmu czeskiego obecni byli 
prezes ministrów książę Auersperg i ministrowie 
Unger, de Pretia- Cagnodo i Banhans. Pomiędzy

przybyłymi posłami było 7 Czechów, którzy za­
siedli częścią w lewćm centrum, częścią na skraj- 
nćj lewicy. Marszałek w swćj mowie inauguracyj- 
nćj powitał posłów czeskich z szczególniejszą 
serdecznością.

Bern, 15 września. Międzynarodowy kon­
gres pocztowy został dziś otworzony.

Londyn, 15 września. Pierwsze posiedzenie 
kongresu oryentalistów odbyło się według przepi­
sanego programu.

Carogród, 15 września. Dziś wydano 
Irade sułtańskie, w którćm uznany jest rząd pana 
Serrano. — Ambasador francuski, hrabia de Vogué, 
wyjechał dziś za urlopem. — Dzienniki tutejsze 
nadmieniają o niektórych zmianach w obsadze­
niu posad gubernatorskicb, i tak mianowany 
został pomiędzy innymi Essad basza guberna­
torem Syryi.
—"*1 —e————s———1——cw———

OSTATNIE TELEGRAMY
Wiedeń, 15 września. Dziś w kra­

jach koronnych otwarto sejmy. Przybyli na 
sejm czeski w liczbie 7 posłowie czescy przed­
łożyli deklaracją, według którćj ob3tają oni 
przy panstwowém nprawoieniu Czech, są atoli 
przekonani, że jedynie jednolita wśp,^dzia­
łalność wszelkich żywiołów liberalnych utrzy­
mać może trwałą swobodę ludów. — Na sejm 
tyrolski do Ioshrukn nie przybyli narodowo- 
liberalni posłowie Włoskiego Tyrolu, a na 
bukowiński seim do Czerniowiec nie stawili 
się posłowie z grupy wielkich posiadłości 
wybrani.

Nowy Orlean, 15 września. Guber­
nator Kellag znajduje się w domu celnym pod 
opieką wojsk związkowych. Ratusz i stacya 
policyjna znajduje się w ręku ligi białych, 
która opanowała miasto, biuro telegraficzne i 
arsenał.

Amiens, 15 września. Mac Mahoń 
przybył tn dziś wieczorem i był przez lu­
dność bardzo sympatycznie przyjęty.

Madryt, 15 września. Politica 
oświadcza, że rząd nigdy ani piędzi ziemi 
hszpańskićj i kolonii nie odstąpi n komu.

Bonn, 16 września. Wczoraj otwarte 
tu zostały zapowiedziane konferencye unitarne 
reprezentantów wszystkich konfesyi chrze- 
ściańskich pod przewodnictwem pana Doellin- 
gera. Na konferencye te zebrali się sławni 
teologowie z Niemiec, D»nii, Francyi, Rosyi, 
Anglii, Grecyi i Ameryki Pół ocnéj, w ogóle 
około 40 osób, wśród których kilku biskupów. 
Konwersacyâ z Anglik-t ami i Amerykanami 
odbywała się po angielsku z reprezentantami 
zaś krajów wschodnich po niemiecko. Doel- 
lineer i p. Reinkens przemiawiali za ważno­
ścią biskupa i święceniu duchownego w ko­
ściele anglikańskim.

Grasse, 15 września. (Proces w spra­
wie ucieczki marszałka Bazaine.) 
Dyrekfor więzienia, pan Ma^chi, zeznaje, że 
miał rozkaz cnnwania nad marszałkiem w soo- 
sób jak najoględniejszy, że zarządzał zwykle 
wszelkie środki ostrożności w porozumienia 
z władzą wojskową i że zażądał od pułko­
wnika Villette zobowiązania się, iż nie będzie 
robił żadnych zakosów ucieczki. Kapitan 
Doineau przeczy posądzenia, że wiedział o tre­
ści depeszy przez niego przeslanéj Bazaiue’owi. 
Pułkownik Villette zaprzecza, jakoby dać miał 
słowo, że nie będzie próbował uskutecznić 
ucieczki Bazaine’a, utrzymuje, że nic o niéj 
nie wiedział i żadnego w niéj nie brał udz ału.

Bruksela, 15 września. Etoile do­
wiaduje się z pewnego źródła, że poseł hisz­
pański poczynić miał u rządu belg jskiego kro­
ki, aby zapobiedz wysyłaniu z Antwerpii 
broni dla karlistów przeznsczonéj. Rząd miał 
natychmiast zadość uczynić żądaniu posła hi­
szpańskiego i wysłał do Antwerpii odnośne 
rozkazy. Zaopatrzony jednakże w transport 
broni dla karlistów paro> iec„ opuścił w tćj 
chwili właśnie port, kiedy rozkaz, aby go 
niewypuszczano nadszedł był do Andwerpii.

Paryż, 16 września. Pan Senoart za­
strzega się w liście otwartym przeciw twier­
dzeniu dziennika Constitutionnel jakoby 
w roku 1870 proponował był Włochom zwrot 
Nizzy. Pan Sennart oświadcza, że gdy 
wówczas starał się wybadać rząd włoski, jak­
by tćż przyjął kroki ze strony ludności mia­
sta Nizzy zmierzające do połączenia się na 
nowo z Włochami, miał oświadczyć tak król 
jak i rząd, że uważaliby za rzecz nieho- 
norową korzystać z chwili nieszczęść Francyi. 
Przyznania uczynionego zwycięzkićj i Wło­
chom wielce pomocnćj Francyi za zgodą lu­
dności, nie można pod żadnym warunkiem 
cofnąć. Pan Sennart nadmienia, że Francya 
aa oświadczenie to Włochom podziękowała.

Wj stawa rókłiczii w Warszawie*

W dniu 14 bm. była już wystawa, jak do-
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noszą z Warszawy, prawie już gotowa. Ruch na 
placu ogromny. Sędziowie od soboty już rozpo­
częli swe czynności. W sobotę badali oni poró­
wnawczo działanie mlocarń parowych na gruntach 
p. Witkowskiego budowniczego w Mokotowie. Dziś 
dnia dnia 14 bm. znowu o godzinie 10 zrana na 
placu Ujazdowskim porównawcza próba sikawek 
ręcznych i parowych.

Wczoraj wieezorem dnia 14 bin miał mieć 
dyrektor Instytutu Gospodarstwa wiejskiego w Pu­
ławach, dr. chemii Tiuterew, publiczną prelekcyą 
na korzyść niezamożnych studentów tegoż instytutu 
w sali uniwersytetu

Cena mieszkań na czas Wystawy szczególniej 
w bliskości placu Ujazdowskiego, dochodzi do ba­
jecznej wysokości. Są tacy, co za jeden pokoik 
dziennie każą sobie płacić po 10 rubli!.... O War­
szawie mówi się zawsze, jako o małym Paryżu, a 
teraz jest ona jeszcze sobie maleńkim Wiedniem. 
Żeby się to tylko odbijało na Wiedeńczykach, co 
się im zapłaciło w roku zeszłym, a’e gdzie tam 1 
będą płacili swoi, i, to ci jeszcze najczęścićj, co 
we Wiedniu zostawili niemało grosza.

Według telegramu Gaz. Tor. otworzył 
wczoraj przed południem Wystawę jenerał guber­
nator hr. Kotzebue przy ogromnym udziale pu­
bliczności.

PRZYBYŁ! DO POZNANIA.
Poznań, 16 września.

BAZAR. Panna Stablewska z Niem. Wilkowa, hrabia 
Bniński z Olesna, hr. Bniński z Dąbek, hr. Żółtowska 
z Głu howa, Sokołowski z Bordeaux

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Skarżyński z sy­
nem z Spławia, Korytkowski i Opitz z Rogowa, 
Zychliński z Kr. Polskiego, Bressel z Cylichowy, 
hrabia Bniński z familią z Biezdrowa, Tabaczyn- 
ski z żoną z Królestwa Polskiego, Taczanowski 
z Kuczkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Hr. Kwilecki z Ko- 
belnik, Bukowiecki z żoną z Kr. Polskiego, Sule- 
rzyeki z Chomiąży.

HOTEL RZYMSKI. Karśnicki z Kr. Polskiego, Plewkie- 
wioz z Edingen.

HOTEL PARYSKI. Rekowski z Boguszyna, Bareski 
i Rogoźna, Radecki z Mur. Gośliny, Walewski 
z Wrześni.

TILSNERA HOTEL GARNI. Mędrzycki z Bydgoszczy, 
Wesołowska z Krakowa, Reicher z Wrocławia, Reiss 
z Moguncyi.

GIEŁDA.
Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 97'/, płacon.,

Poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95% pic., poznańskie 
listy rentowe 98% płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
113 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye 100’/, płac, 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowo 100% płac., pozn 
5 pot. obligacye melioracyi Obry 100% płac., poznańskie 
4'/, pot. obligacye powiatowe 99'/, płac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. — plac,, poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie 100% płac., praskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 93’/, płc., pTuska 4% pet. pożyczka państwa — 
płacono, praska 4’/, pcL ukonsolid. pożyczka 105'/, płc.,

gruska 3'/, pet. pożyczka prem. 123 płc.. polskie 4 pet.
sty likwidacyjne 69% płac., akcye górnoszląskiój ko­

lei żel. Lit. A. 172 płac., akcye górnoszląskiój kolei 
Żelazn. Lit. E. 153 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 102% płc., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 38'/, płac., banknoty zagraniczne 99’/, plac., ro­
syjskie banknoty 94% pic., Ostdeutschebank 79’,, płc., 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi­
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano 500 centn. 
cena wypowiedz. 49, na wrzesień 49, wrzes. - pa­
ździor. 47%, na1 jesień 473/„ paźd.-listopad 47',, listop.- 
grndz. 47 •< grudz.-stycz. 47 talarów.

Okowita': (z beczką) (pr. 100 litrów —> 10000 — 
Tralles.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 
25, na wrzesień 25'/,,-25, na październ. 22'/,-22, na li-

Une DelJ* franę desire pren- 
dre un engagement dans une 
grandę familie S’adr. hótel 
Bazar. (1699)

Nauczycielka,
Polka, znająca język francuzki, nie­
miecki i muzykę, pragnie przyjąć miej­
sce w Starych Prusach. Bliższą wia­
domość udzieli ekspedycya „Karye.-a 
Poznańskiego*. [1700]

Jednego lub dwóch małych 
studentów przyjmie od św. M 
chała

Tytus Daszkiewicz
(1703) W. Garbary 6.

stopad 20%, na grudzień 19%, na styczeń 1958ta- 
arów (59'/, marek), na luty 20 (60 marek).

* MAKA. Poznań, 16 września. Pszenna numer 
0 i 1 5’/«—6'/, tal., rżana No. 0 i 1 4’',—4»/, ta!, za 50 kilgr. 
bez akcyzy.

z d. 16 września.
ordyn.

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch do gotow, 
Rzepik zimowy 
Rzep » 
Perki
Lubin niebieski

piękn. średnia
cena

szefel 50 kilg. 3 15 — 3 8-
• 50 • 2 22 6 2 16 6
»1 50 », 3------- 2 25 —

50 3------- 2 25 —
• H»

»>
50

»>» 3 24 — 3 23 6
« « « 3 27 — 3 26 —

« 50 « — 22 6 - 21 -
50 t

3-------
2 14 - 
2 20 — 
2 22 —

22
25
20

Cessy ziemiopłodów
na targach zamiejsoowych. 

Wrocław, 15 września.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: 20UO cent, żyta, — centnarów.owsa 

' 100 cent, oleju rzepiowego, — centnar, rzepiu, — li- 
| trów okowity.

Zyto: za 1000 kihgr. niżój, na upłyniona wy­
powiedzenia —, na wrzes. i wrzes.-październik 511/, 50% 
tal. płc. — żąd., pąźdz.-listop. 50%—’/, tal. płacono 
i żąd., listopad-grudzień 50 tal. płac, i żąd„ kw.-maj 
145 marek żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą­
dano, — płacono, na wrzesień-październik 53% —e|a tal. 
płacono — żądano, październiklistopad 53% tal. płc., 
listop.-grudzień — tal. płacono - żyt, grudz.-stycz.
— pł., kw.-maj 163 -16 i marek pł. — ząd.

Pszenica per 1000 kil. 68 tal. żąd.
Jęczmień per 1000 kil. 64 tal. żąd.
Rrz e p : za 1000 kilogr. 81 tal. żąd.
Rzepik: za 1000 kilogr. — tal. żądano.
Olój rzep i o wy: za 100 kilogr. bez obrotu, 

w miejscu 17’/, tal. żądano, na upłynione wypowiedze­
nia —, na wrzesień i wrzesień-październik 17’/, tal żą­
dano, — tal. pł., padziern. listop 17’/, tal. żądano, — 
pł., listopad-grudz. 18 żądano, — pl., grudzień styczeń 
54'/, mar. żąd., stycz. luty 551/, marek żądano, kwiecień- 
maj 57 marek żąd., — mir. pł

Okowita słabiój, za 100 litr, w miejscu 25 
tal. żądano 24’|, płac., ubiegłe wypowiedzenia —, na 
wrzesień 24'|, tal. żąd. — pł., na wrzes. paźdz. 22'/, tal. 
płacono — żąd, na pąździernik-listopad 20% tal. żąd.
— pł., listop.-grudz., grudz.-stycz i Btycz.-luty 19",
20 tal. płacono, — żąd., marzec-kwiecień — marek, kwie- 
cień-maj 61’/,—608 10 marek płacono, w końcu 61 marek 
płacono.

Wrocławska cena targowa, 15 września.

87 604 16 98 706 66 74 (100) 83 933. 4038 53 106 201 
47 68 89 96 (50) 324 443 62 (50) 547 613 24 726 71 88 
804 94 95 915. 5034 44 74 75 127 210 90 (50) 324 
29 59 90 422 59 89 639 705 70 «014 60 113 27 55 63 
92 97 240 90 478 84 95 i09 21 45 (60) 55 73 675 726 99 
833 41 918 48 73. »005 23 52 98 102 65 208 37 69 (50) 
311 58 429 72 506 50 84 07 693 722 64 805 937 64 95 
8046 49 75 103 34 229 78 352 422 565 601 82 (50) 7 21 
47 871 87 90 92 929. «012 67 82 175 231 303 63 88 505 
87 92 616 99 765 826 77 902 87 (60).

10043 50 72 103 246 64 68 331 40 53 (80) 408 12 58 
(50) 93 51J 23 36 51 85 611 50 61 803 (109) 25 54 63 
(60) 88 944 62 65 93. 11027 31 147 68 241 44 75 304 7 
58 404 16 57 69 575 98 611 708 37 (50) 51 801 (60 , 31 
71 951 62 l»006 54 58 89 100 18 33 50 79 89 220 69 
340 47 49 452 92 536 73 91 (50) 605 20 736 941 54 86. 
18011 66 94 119 59 296 (50) 93 305 449 82 681 719 31 
(80) 890 97 921 92. K211 30 58 353 (50) 79 (50) 416 43 
600 9 (50) 47 705 21 (50) 23 58 85 801 (50) 15 18 (50) 
37. 1*107 28 70 75 211 22 26 43 894 416 46 48 89 90 
545 676 94 701 (80) 32 74 881 97 925 64. l«001 50 90 
115 31 62 73 93 213 (50) 91 (60) 95 98 (60) 401 8 68 525 
39 88 619 57 717 34 60 63 809 923 (50) 54. 1»128 54 
57 212 38 52 74 78 318 ."3 35 37 40 65 66 (60) 418 73 
513 54 656 705 52 72 807 73 911. 18011 55 61 146 (50) 
51 60 200 2 10 29 626 74 603 6 46 729 44 46 88 972. 
l»008 82 93 205 21 88 369 75 508 55 613 22 727 50(60) 
91 834 44 50 916 52 55 (50).

»©043 56 95 154 (60) 229 55 335 83 493 510 87 622 
702 98 832 (50) 913 19 93. »1015 19 76 108 73 93 224 
29 57 318 49 407 17 25 (50) 77 501 13 64 65 73 95 96 
618 48 68 80 714 26 815 99 911 13 19 (10) «8008 22 43 
44 121 27 37 (50) 71 247 61 62 333 41 74 423 95 502 36 
82 6 1 17 41 768 78 841 53 937 53 (50). »3027 144 45 
49 SOI 313 25 36 (50)70 451 537 73 685 737 68 815 24 
39 976 85 89. »4171 89 216 40 (50) 86 44! 546 67 90 
626 724 807 4 6 47. »«028 (100) 37 93 94 U3 38(50)205 
10 47 61 85 319 49 58 75 414 507 24 25 634 39 764 73 
98 873 (60) 915 64 77. »«003 69 104 29 90 222 30' 9 
28 84 95 402 (100) 82 (50) 557 651 727 835 38 50 915 78 
96 «»040 100 44 200 38 41 67 356 63 (50) 77 445 55 74 
538 603 (300) 91 (80) 740 69 826 77. «8073 83 157 227 
66 314 35 38 (50) 413 700 7 84 (50) 817 (50) 41 58 80 959 
61 83. »»013 71 112 15 21 30 46 64 95 (6)) 218 41(600) 
70 84 314 37 44 86 404 65 80 511 24 72 617 734 50 60 
(60) 906

Ocenienia komisyi piękne średnie poślednie
polieyjnój tal. sg. fn. tal. sg. fn. tal.sg. fn-

Pszen:ca biała nowa 7 12 6 7------- 6 5 —
„ żółta nowa 6 25 — 6 7 6 5 £0 —

Zyto now? 6------- 5 20 — 5 7 6
Jęczmień nowy 6------- 5 20 — 5 5 —
Owies st ry 7------- 6 20 — 6 7 —
Owies nowy 5 24 — 5 15 — 5 6 —
Groch 6 15 — 6 5 — 5 27 —

100 kilogr. netto piękne średnie poé’edn.
Ocenienia izby

tal. sg fn Ihandlowój tal Bg.fu. tal. sg. tn.
Rzep 7 25 — 7 15 — 6 27 6
Rzepik zimowy 7 12 6 6 27 6 6 7 6

Lnica
Siemie lniane

W y lodowania

Wykaz wygranych
3 klasy 150 królewsko-pruskińj loteryl klasowé],

(Tylko wygrane wyżój 45 tal. są w nawiasach.) 
Berlin, dnia 15 września.

Przy rozpoczętóm dziś 'ciągnieniu wylosowano na 
stępujące numera:

187 200 53 80 (50) 407 (50) 29 501 15 20 94 632 833 
72 90 926 33.1016 86 81 86 89 95 176 (50) 210 353 405
22 56 555 57 636 719 37 840 51 68 905 6 7 63 84. «005
6 ICO 37 (50) 246 81 348 415 18 61 97 502 12 62 673 81
(50) 8002 (50) 87 166 202 35 57 60 77 324 427 530 41 59

i Wyprzedaż przeda­
wnionych fantów mego 
lombardu nastąpi dnia 
25 b. m. (1697)

Między innemi będą sprze­
dane: Skrzypce z r. 1755 i 
Dyplom szlachecki herbu „Edler 
von und zu Kaisertreu.“

J. Mondrś.

Dwóch studentów
lożna oddać na stół i stancją i 
cisły dozór przy ulicy Długićj 
io. 14, parter, na lewo, a więc 
lardzo blisko obudwóch gimna 
yów. (17o2)

prosi swych odbiorców, ażeby
tylko pokwitowane 
1 stemplem piekarni 
opatrzone rachunki pła­
cili. [1704]

W przyszłym tygodniu rozpo­
czynam w miejscu

kurs tańca.
Zamówienia przyjmuję od ponie­
działku w mieszkaniu mojćm

Stary Rjuek 54
na pierwszćm piętrze. (1701)

ii!

Papierosy
„Kazimierz Wielki“
z fabryki Drezdeńskiej „Thes- 
salia“ odebrał i poleca

Julian DalRoffsRi,
(1698) ul Berlińska 18.

brać można 
Wwiliię bezpłatnie.

Feldschloss browar,
Jerzyce. (1672)|

50) 52 78 (50) 288 306 13 50 (100) 
00 20 93 866 928. 81007 49 57 99

187 209 15 33 52 (50) 59 61 78 348 455 8 ) 96 507 80 617 
94 707 79 870 968 SS073 133 66 83 215 332 47 529 769 
(60) 876 84 974. 83007 37 106 39 45 378 94 597 615 765 
872 83 911 43 (50). 81070 167 272 (600) 367 79 420 49
564 88 (50) 733 53 54 831 86 61 74. 85047 108 82 202
57 (60) 365 411 508 23 38 602 24 91 755 59 958 99 
80038 69 92 (50) 105 31 (80) 236 332 438 541 53 (50) 97 
€93 721 69 972. 8Í090 95 100 1 61 78 210 34 41 95 326 
(60) 57 96 422 23 31 (50) 54 603 33 76 90 734 997. 
88102 8 12 334 41 92 466 515 29 638 52 85 847 60 86 
947 (1000). S#005 21-(50) 43 149 246 82 401 28 (50) 66
67 510 17 777 830 31 81 907 11.

40079 96 168 200 14 47 48 63 (50) 417 (50) 32 87 
5-8 82 673 744 828 48 49. 4 1033 57 (50) 197 327 88 
474 824 (50) 65 68 902 98 (60) 4»048 52 88 114 25 (60)
31 260 (50) 306 37 451 69 76 96 517 53 63 6 3 766 94
843 89 992. 43225 (50CO) 368 96 430 96 537 797 805 75
973 44184 297 300 32 493 517 22 73 662 735 811 36
64 924 , 50) 46 4*057 134 62 235 (50) 38 384 434 84 665
96 754 74 88 801 913. 4«0S9 158 (50) 302 445 76 99
541 601 20 32 38 77 743 47 51 86 4»044 109 298 307
51 451 79 50.1 57 62 616 25 36 54 704 20 94 855 79 962 
(60) 80 4816' 276 320 38 404 88 609 62 992. 4»002 
(50) 35 61 125 (90) 236 304 8 21 (50) 32 424 65 82 95 551 
612 17 781 802 31 98 914 16

*0040 56 59 66 76 127 50 81 97 (50) 200 26 53 82 
337 38 71 88 450 63 72 84 526 635 721 54 804 35 65 
978 *1011 36 (60) 74 101 13 14 31 54 81 213 15 60 321 
422 76 86 508 (50) 37 54 95 663 (80) 77 89 701 4 23 60 
90 811 (50) 20 47 968 74 96 99. *«067 116 45 68 (50) 
80 220 41 53 314 443 74 533 38 74 607 15 57 715 63 802 
5 12 68 77. *8042 62 167 83 88 93 300 75 96 415 57 
74 524 59 67 78 83 92 620 741 (50) 76 842 57 (60) 68 
900. »4032 (50) 41 60 107 18 48 204 18 25 53 79 89 90 
468 93 549 654 701 919 94. *5047 114 66 274 f4 343
89 91 447 59 99 580 (50) 604 7 15 27 738 804 31 71 80
907 72 89. «6110 19 321 53 516 49 643 920 96. *»012
-?0 119 23 24 56 220 42 65 747 51 58 812 29 30 972.
»8004 59 168 91 99 219 341 47 75 £29 55 605 17 35 56
65 733 858 82 912 30 36 48 99 ««023 28 38 42 70 92
97 195 97 247 5!) 79 327 34 (60) 502 61 98 (50) 615 25
31 58 88 97 723 95 804 67 69 981.

60^07 27 55 114 44 95 203 23 43 50 306 12 83 
454 535 91 676 T02 12 18 26 87 95 821 65 935 46 93. 
61043 66 72 170 (80) 77 89 226 (100) 66 314 38 (100) 58 
67 416 26 64 507 10 46 49 57 67 614 54 79 97 708 (50) 
39 66 90 806 29 (100) 37 58 63 900 24 46 55. 62014 111 
30 42 45 60 96 246 (60) 90 96 303 10 71 72 449 512 630 
705 14 40 77 872 57 92) 69 95. 63054 96 (59) 129 70
90 96 233 339 52 81 422 86 90 521 610 37 721 22 59 
809 46 96 901 23 46 95. 64066 (50) 131 84 213 17 61 
70 305 74 481 6=4 (50) 78 813 903 37 (50) 82. 65009

80016 19 108 
450 547 633 42 83

llentysta
ST. KASPROWICZ,

Gniezno,
ulica Wilhelmowska No. 51, 

od 3 mąia r. b.
Przyjmować będę w Poznaniu jak dawniój codziennie od 9—12 

przed poł. i od 2-6 po poł. z wyjątkiem niedzieli.
W Gnieźnie zaś przyjmować będzie codziennie mój assystent, 

w niedzielę zaś każdą sam konsultować będę [836]
ran—winmmi ir jimi m mim iii im T'Tiiiririrnrnni —mi

Poznań,
ulica Wilhelmowska No. 17.

Katalog
Wystawy Rolniczej

i tern 1874 r.
drukowany będzie po polsku i rosyjsku’ (1695)

w 10,000 egzemplarzach.
Osoby pragnące dołączyć do niego

ysF Ogłoszenia "W®
zecbcą je w najkrótszym czasie nadesłać do drukarni

Feliksa Fryzę, Władysława Dębskiego 
!i Spółki,

przy ni. Senatorskiej 20, wprost kościoła św. Antoniego.

28 53 93 105 (60) 19 56 (50) 207 27 358 67 98 474 573 
79 80(60) 86 603 12 33 79 7OT53 80 807 87 998. 66004 
17 66 68 (60) 127 44 239 82 87 326 48 73 414 (600) 22 
507 11 83 90 668 90 760 (50) 70 92 903 22. 67044 (60)
131 273 386 400 17 501 23 26 (50) 33 71 637 39 68 728
59 68006 7 116 71 75 223 342 64 90 417 80 89 98 531
60 85 621 26 703 20 26 869. 69121 68 267 349 51 74
414 (50) 99 513 46 93 652 81 709 67 91 837 9'4 79.

70000 12 67 97 103 206 22 39 438 (100) 52 69 594 
615 38 60 739 80 812 84 93 931. 71005 6 38 (50) 68 99
123 392 409 47 54 574 96 675 731 831 89 97 932 94. 
72008 14 69 78 116 19 71 (60) 20.3 37 67 69 390 99 433 
65 85 90 (50) 543 (80, 90 630 78 737 45 79 802 73014 
16 (60) 160 297 310 38 39 40 74 457 579 97 642 90 714 
1.3 79 88 95! 74. 74003 61 338 410 28 53 520 90 97
623 84 87 781 849 967 (50) 79. 75086 114 207 19 380 426
30 95 526 30 54 84 698 788 8l2 32 42 96 941 84 97.
76145 (50) 84 224 44 93 316 23 34 46 401 73 629 94 830 
77023 75 108 26 83 91 340 442 508 25 43 48 60 683 88 
(100) 747 54 839 90 948 50 55. 78039 54 80 90 140 53
60 257 340 43 86 782 (60) 880 83 928 (50) 84. 79!35
31 67 71 92 257 313 39 (50) 73 405 32 49 558 652 58 78 
809 916 20 64.

80079 101 21 24 49 72 201 36 42 301 467 (60)
83 530 82 (50) 608 (50) 46 68 8 2 87 95 701 57 74 848 99
921 59 71 82. 81006 24 159 60 74 217 82 863 416 (50) 
63 509 603 9 757 904 20 35 (50) 66. 82126 213 310 
(50) 37 38 91 598 762 94 857 65 67 994. 88030 51
53 93 218 50 316 71 91 404 69 586 603 28 754 58. 
84064 189 263 (50) 98 306 46 67 (60) 424 518 88 
641 (50) 63 788 823 77 78 974 86. 85013 96 102 50 
51 74 271 350 (50) 68 407 (2000) 72 86 504 (50) 5 15 
58 755 801 40 98 992. 88030 124 56 215 35 91
310 412 95 526 43 83 639 88 739 73 97 855 70 907
(59) . 87013 61 75 82 83 132 35 92 S03 87 90 92 367
410 60 66 82 510 45 47 51 78 699 702 36 40 45 47 
807 30 965 75. 88019 22 57 143 89 95 203 55 (50)
90 95 315 38 440 71 85 514 36 619 49 79 718 24 
38 42 803 901. 89029 48 69 (60) 150 98 326 411 32 
560 (50) 90 6i2 38 724 (50) 31 49 70 (50) 827 30 79
(60) 88 908 25 39 44.

90050 97 143 55 76 254 75 89 367 82 443 55 58 
513 80 646 50 70 (60) 781 819 75 917 20 91094 129
65 395 ( 50) 99 413 73 98 524 (80) 34 39 84 90 98 663 
73 90 754 842 58 91 92 97 909 (50) 49 50 55 88. 
92019 73 224 36 74 324 64 (50) 422 51 (60) 55 523
84 657 75 82 711 18 54 846 57 77 (50) 81 916 48. 
93113 26 88 2 6 87 95 326 67 68 72 506 58 (50) 613 
(80) 90 98 776 835 978. 94017 70 93 139 80 87 213 
47 330 35 505 706 31 928.

Telegram giełdowy Kury era Po- 
zurtńskiego.

Beriin dnia 16 września 1874. (Kursa końcowe.)

Nadreńs,].kol. 142% 
Kol. Min. kol 140.% 
Lütt. Limburg 16% 

, Szwaj.bk.weks 27% 
i March, kolój. 33 
Aus. ak. kred. 151 
dito banknoty 92% 
Beri bank weks 
Wrocł. Discon

51%
93%

Not. 15
143% Ostd. Bank. 80
141% dito Prod Bank. 15

17 Poz. Wechslb. 2
27% Akcye Telusa —
38% Dormnn. Unia 63%

150% Immobilien 91%
92% Südend. 21 \

% Laurahütte 140)

Berlin dnia 16 września 1874.

Pszenica spok
Wrz Paż 
Kw Maj 

Żyto spok 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Mąi 

Olój rzepi spok 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Okowita spok 
w miejscu 
Wrz
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Mai 

Owies

■. 15
79%
15
2

64 {
91%
20

140%

(Kursa końcowe.)
Not. 15 

56% 
300

Not 15

192

141

-17 A 
.ł7~

26 18 
27 6 
23 
21 
62 20

Lip. 56%
60 Wypow żyta. 

Wypow oko w. 
Kapitały: stale

400
192 90000

46% Galicyany 115%
46 /t Pr. pap. państ. 93%

140 Poz. n.4 % lis.z 9 %
Poz. listy, rent 98%

17 •’/„ Kolój państw 195
17% Lombardy 89%
57 Aus. los. 1860 109)

Włochy
Amerykany

66%
26 18 99%
26 29 Turki 44%
22 26 7%% Rumuń. 39%
21 — Pol. lik. list, za 68%
61 90 Rosyjsk. noty 94%
— Srb. ren austr. 69%

Not. 15

Szczecin dnia 16 września 1874. (Kursa

Pszenioa stale 
Wrz
Wrz Paź 
Na: wiosnę 

Żyto stale 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Na wiosnę 

Olój rzep

66 
64% 

191

46% 
46 ż

140 50

6G
64

194 50

47% 
47% 

141

w miejscu 
Na jesień 
Na Wiosnę 

Okowita stal. 
W miejscu 
Wrz
Wrz Paź 
Na wiosnę

końcowe.) i 
Not. 15

16A
54

25%
25#
22%
21

16% 
54 50

25%
25%
22%
21

1 ^Bilard! Bilard! Bilard!^OJ
£ najnowszćj konstrukcyi, zszklanną piątą, czerwonem 
a suknem, kijml kauczukowemu dzisiaj znów 
.2 nowy dla mych łaskawych graczy postawiłem i takowy 
| polecam. llimll,

(1683) Półwiejska ulica No. 9.

Séjour d’hiver en Sicile pour 
personnes maladives.

Le docteur Joris, de la Suisse française, qui a fait 
une étude spéciale de l’effet des divers climats, désire facili­
ter an public la possibilité de fréquenter une station d’hiver 
et en diminuer les dépenses. Il se propose donc de créer 
une association de personnes maladives des deux sexes, au 
nombre de 15 à 20. Cette société quittera 
le 1 Octobre prochain sons sa direction, se rendra en 
Sicile pour y passer l’hiver confiée à ses soins, et rentrera 
à la fin de Mai. (1696)

Information chez les premiers médicin de Vieine.
Programmes chez le soussigné et au bureau de ce journal.

Joris Dr,
Membre de la faculté et de la société de Médecine & Vienne, 

Sonnenfelsgasse 9 — 3e étage de 11 a midi.
Vienne 1874.

Nftkładew Ludwik* G.ajyz 1 era. — Czcionkami Ludwika M er« ba.nh.a w Poznaniu
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